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BERLIN (PAT.) Niemieckie 

biuro informaćj jne donosi 
% Rzymu* żc według prywat­
nych wiadomości, otrzyma­
nych tam wcześnem popołud­
niem. czołowe oddziały wojsk 
Włoskich wkroczyły wczoraj 
do Addis-Abeby.

LONDYN (PAT.) Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Izby 
Gmin min. Eden oznajmił źe 
cesan. abisyński z rodziną 
i świtą opszczą Dż:"butj na an­
gielskim okręcie wojennym, 
udając się bezpośrednio do 
Haify.

Przed wkroczeniem wojsk włoskich
LONDYN (PAT.) Korespon­

dent Reutera w Addi i-Abebie 
donosi, że rabowanie miasta 
usiało. Luźne bandy, złożone 
przeważnie z wojowników 
szczepu Galla wtargnęły do 
miasta krążą po ulicach. Nie­
jednokrotnie dochodzi do 
utarć między temi bandami, 
a ludnością stolicy

W ciąga osTatnich kilku dni 
W Addis' A bebie zabitych zo- 
stąlo kilkunastu cudzoziem­
ców, przeważnie ( Iregów i Ór-

dzielił onegdaj pomocy 30( 
Abisyńczykom, którzy odnie­
śli rany w starciach ulicznych.

Do poselstwa brytyjskiego 
zgłaszały fię onegdaj bandy 
rabusiów', storę przyniosły 
na i przedaż zagrabione przez 
siebie towary, proponując od­
kupienie ich przez właścicieli. 
Towary te zosiały skonfisko­
wane.

I ” zędnicy Banku Abisvń- 
sktegu bronią dotychczas sku­
tecznie banku przed zbrojne-

mta1’. Ambulans bryty jski u- mi bandam\

Rozruchy na linii kolejowej
Dżib u t i (p a t .) Według

'wiadomości, jakie otizymano 
z Addis-Abeby, sytuac ja w sto 
licy doznała pewnego polep­
szenia.

Trzy samochody, kierowa­
ne przez Francuzów-, którzy 
schronili się na dwort u. udały 
się w kierunku centrui i mia­
sta. Słyszano dosyć oży wioną 
strzelaninę. Samochodu jed­
nakże nie były napastowane. 
Walki przeważnie rozgrywa­
ły  się pomiędzy tubylcami.

Rozruchy, które wybuchły 
W Addis-AJbebie, przeniosły 
się do kilku miejscowości, po­
łożonych nad linją kolejową 
W Hawasz splądrowano po­
ciąg towarowy. W Aiszi. dosz­
ło do starć pomiędzy Abisyń- 
czykami a Somalisami

Obawiając się dalszych n- 
cydentów, a przede**, szyst- 
kiem pragnąc zapewnić oez- 
pieczeństwo dworca kolejo­

wego w Addis-Abebie. władze 
francuskie postanowiły wy­
stać do Addis-Abeby dw i; 
kompanje senegalczyków.

WASZYNGTON (PAT). — 
Departament stanu otrzymał 
wiadomość, iż straż poselstwa 
brytyjskiego ewakuow-ala z po 
sclstwa amerykańskiego kobie­
ty i dzieci. Uratowano również 
personel poselstwa tureckiego. 
Wielu Abisyńczykóm zostało 
zabitych, podczas tej operacji.

Dlaczego uciekł cesarz Ab synji
PARYŻ (PAT). —■ Agencja 

Ha\asa v depeszy z Dżibuti w 
następujący sposób tłumaczy 
wyjazd cesarza:

Haile Selassie opuścił Abi- 
synję, rozumiejąc, iż: wszystko 
jest stracone. Po porażce w- pro 
wińcji Tigre, a przedewszyst- 
kiem po zajęciu przez Wło­
chów Dessie, do czego przyczy 
nila się rewolta plenienia raia 
Galla w prowincji Wollo, ce­
sarz przypuszczał jeszcze, iż u- 
da mu się zagroazie drogę Wło 
chom, maszerującym na Addis- 
Abebę.

Z frontu do Add^A beby na 
pływali jednakże zolmerze zmę 
czeni, rozczarowani, w łach­
manach, częstokroć pozbawieni 
już broni, zebrzac o chleb na 
ulicach. Cesarz spotkał się z 
tak wielkicmi trudnościami, 
nie mogąc zebrać dość poważ­
nej grupy wojska, mogącej 
przeciwstawić się Włochom, iż 
postanowił zrezygnować z opo 
ru i powrócić do stolicy.

W prowincji 5atale, położo­
nej na północ od Addis-Abeby. 
kilkakrotnie spotkano go slrza 
łanu. Po powrocie do Addis - 
Abeby, cesarz zrozumiał, iż sy­
tuacja jest bardzo poważna i 
postanowił wysłać swą rodzinę 
do Dżibuti. Gro/do mu jednak­
że wielkie niebezpieczeństwo 
bez żadnyj koizyści dlt kraju. 
Skłoniło go to do opuszczenia 
Abisynji.

Za upr&u adzenie dziennikarza
BAz.1LLa  tpat.; Rozpoczął 

się tu proces dziennikarza 
Wescmana, oskarżonego o por­
wanie i uprowadzenie siłą na 
t< rytorjum niemieci ie azien- 
n karzą Berholda Jacoba, któ 
ry po przywiezieniu go do 
Niemiec został internowTany w 
obozie koncentracyjnym.

Jak wiadomo, naskutek in­
terwencji władz szwajcar­
skich Jacoba wypuszczono na 
wolność 17 września r. ub. 
Weseman po uprowadzeń u 
powrpeił do Ioearno. gdzie 
został aresztowany 20 marca 
r. ub. i od tego czasu przeby­
wa w w*ięzieniu w Bazylei.

Haile Selassie zabrał z sobą: 
Dedżaza Jgazu, fitaurari Ber- 
ru, ministra Spraw Zagr. Her- 
rov, rase Kassa, rasa Getaczu, 
dedżaza Uaiie Selassie, atto Ba 
taczo, atto Loreneo : rasa Hailu, 
więzionego za zdradę stanu od 
r. 1935. Ras Hailu został ułas­
kawiony po posiedzeniu rady 
ministrów.

Kiedy pociąg cesarza mijał

stację Aiza, żegnało go na dwór 
cu prezentując broń 50 gwar­
dzistów w fachmanach ze łza 
mi w oczach. Gwardziści ci po­
szli połączyć się z armją Na- 
sibu.

RZYM (PAT.) Agencja Ste* 
fani donosi z Dżibuti, że do 
pociągu specjalnego, wiozące* 
go i^egusa i jego ródzńję 
przyczepione były dwa wago­
ny ze srebrem i kosztowno­
ściami oraz 6 wagonów z wo’ - 
kami kawy.

Rozruchy na prowincji hiszpańskiej
Powszechny strajk marynarki

MADBYT (PAT) Wybuchł 
powszechny strajk w hiszpań­
skiej marynarce handlowej, 
który zatrzymał całą żeglugę. 
Okręty, znajdujące się w po' 
dróży, powróciły do najbliż­
szych portów, gdzie załogi wy 
si.ałynaiąd.

Czynniki ofiojalnć usiłują 
doprowadzić’ dc porozumie­
nia; ponieważ śtrajk" naraża 
Hiszpanję na olbrzymie stTra-H ■

Na prowincji nadal trwają 
rozruchy. V miejscowose' 
Rrenes komuniści zdemolo­
wali kościół. Gwarćja cywil­
na, usuująca przywrócić do- 
rząaek, została spotkana

strzałami rewolwerowemi : r  
żyła broni 2 eh komunistów 
jest rannych.

W miejscowości Pęjyntwja. 
pracownicy, którzy ot dadneli 
składem węgla, zestali itam 
tąd usurięci przez gwaraję cyj

Porłczar wczorajszych rpY- 
i uehow .w Cuenza. demon* 
stranci usiłowali owładnąć 
klasztorem, przyczem zmusili 
zakonnice ■ do opuszczenu 
klasztoru. Z tiumu padły Ucz 
ne strzały. Policja przywróci 
ła porządek. Orge.ni7.aje ro­
botniczo proklamowały po 
wszerhny strajk protestacyj* 
ny w całej prowincji.

Zderzenie okrętu polskiego z sow.
S/S „Pułaski14, który w y­

szedł z Gdyni 30-go kwietnia 
do Południowej Ameryki, zo­
stał po przejściu przez kanał 
Kiloiiski zatrzymany w  Bruns 
buettel dnia 2-go maja od 
godz. 4-ej do 9-ej rano zpowo- 
du silnej mgły.

Po wyjściu ua Łab. nastą­
piło starcie statku „Pułaski44 
w bardzo silnej mgle z sowite 
kim statkiem towarowym 
„Błagojew44- z Odessy, który 
nie dawał przepisowych sygaa

73 mandaty zdobyli komuniści we Francji
Socjaliści najliczniejsze grupa w nowym parlamencie

PARYŻ (PAT). L>r s '0 gło­
sowanie tak zw. Lalotdżowe 
odbyło się wczoraj w 433 okrę 
gach wyborczych. W ten spo­
sób wraz z 185 deputowanymi, 
wybranymi w czasie pierw­
szego głosowania w dniu 26
kv. letma, zostamt ustalony 
skład nowej Izby Deputowa- 
nvch.

O ile w pierwszeiu głoso­
waniu weszli do narlamentu 
przeważnie przedstawić! de 
prawicy i controm, o tyle gło­
sowanie balotażów e prawdo- 
oc i bn»e wprowadzi do .zby 
w znacznej większości zwo- 
Ićuników frontu i raowego.

Naskutek zastosowania
przez lewicę tak zwanej dy­
scypliny republikańskiej we 
wczorajszem głosowaniu,
wzmogły się znacznie je j szan 
fe, tak że w myśl przewi- 
wań prasy, ugrupowania, na­
leżące do frontu ludowego, po 
winny- mieć większość w przy 
szłej izbie.

W ybory miały przebieg spo 
kojny. V Paryżu można było 
zauwazyć dużą frekwencję 
wyborców, którzy brali o wie 
le liczniejszy udział we wczo- 
raj&zem głosowaniu, n'ż w 
ostatnią niedzielę.

PARYŻ (PAT.) Według o-

statnich danych staty-stycz- 
nych, ogłoszonych przez Mi­
nisterstwo Spr. Wcwn., a o- 
bejmujących 6i4 mandatów, 
wyn ki wyborów przedsta­
wiają się w sposób następuj p 
cy:

Komuniści 73 mandaty (u- 
zyskali 62 nowe mandaty), ko­
muniści niezależni 10 mand. 
(stracili 1 mand.), socjaliści 
S. F. 1. O. 146 mend. (zyskali 
49 mand.). Zjednoczenie 4'>o- 
cjalistyczno - Republikańskie 
26 mand. (strata *9), socjaliści 
niezależni 9 (strata 12), rady­
kał i socj, 115 (strata *3), rady­

kał! riezalcżni 51 strata 34), 
republikanie lewicowi 83 
(strata 16), demokrac. ludowi 
23, republikanie ze Związku 
Republikańsko - Demokratycz 
nego 88 (zyskali 12), konser­
watyści 11 (zyskali 5).

PARYŻ (FAT). Na 39 okrę. 
gćw wyborczych Paryża ko­
muniści zdobyli 16 mandatów, 
z tego 7 kosztem prawicy, 2 
kosztem radykałów i 5 kosz­
tem socjalistów. Zaznaczyć na 
leżyr że w wyborach do po­
przedniego parlamentu komu­
niści posiadali z Paryża tylko 
1 mandat.

łów ostrzegawczych.
Statek „Biagojew44, mimo 

doznanych uszkodzeń, ruszy) 
w dalszą drogę do Hamburga. 
S/S „Piłsudski kontynuuje aal 
szą podróż do Południowej A- 
meryki wedle p^ewidzianegc; 
rozkładu, gdyż odniesione u- 
szkodzenia okazały; się nie* 
znaczne.

Krwawe wesele
We wsi Pilice kołc Zawier* 

cia miało się odbyć wesele jed­
nej z mieszkanek. .Na uroczy 
stość tę zaproszono między in­
nymi gośćmi dwóch szwagrów, 
panny młodej Cichona i jtuo 
nia.

Już w czasie podróży szwa* 
grovrie wszczęli kłótnię, która 
o mały włos nie skończyła się 
bójką. Państwo młodz-, wi­
dząc nadchodzących, wyszli na 
ganek aby icL powitać.

W tym momencie Grudzier 
wyciągnął z kieszeni brzytwę 
którą błyskawicznie podciął 
gardio Cichoniowi. Nieszczęśi 
we zmarł natychmiast, wsku­
tek przecięcie ar^er/j. Głowa 
zawisła tylko na skórze. Po do 
konaniu morderstwa Grudzień 
rzucił się z brzytw^ w ręku toa 
pannę młodą, przeszkodzili i. 
mu jednak obecni.

Gdy przvbyła na miejsce za­
wezwana policje Grudnia już 
nie było.



Przed wielkiemi zmianami w polityce Francji
w wyniku Mwwyciyjftwu wyłrorczego Fra n iu  Ludawayu

Zwycięstwo wyborcze lewi­
cy  francuskiej nie jest nie­
spodzianką. Wiele było oznak 
pozwalających wnioskować, 
be lewica wyjdzie z wyborów 
wzmocniona. Nikt jednak me 
przypuszczał, że zwycięstwo 
tó będzie tak przeważające. 
Odnosi się to zarówno do opi- 
nji zagranicznej, jak i francu­
skiej.

NASTROJE PRZED­
WYBORCZE.

Rezultat wyborów francu­
skich posiada duże znaczenie.
.Wskazywaliśmy już, nie 
pozostanie on bez v,-pływu na 
bieg polityki międzvnarodo- 
wej. Otóż w ostatnich latach 
francuska polityka zagranicz­
na była bardzo umiarl owana,
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nacechowana dużą ostrożno­
ścią. Wystarczy przecież przy­
pomnieć, jak powoli prowa­
dzono dzieło zbliżenia z Rosją 

Sowiecką, ile zastrzeżeń w y­
sunięto właśme z powodu te­
go zbliżema. Ostateczną rat- 
fikację paktu sowieeko-fran- 
c oskiego spowodował w znacz 
nym stoDnm... Hitler.

Przypomnieć jeszcze nale­
żałoby, że poprzedni minister 
Spraw Zagranicznych Laval, 
w sposób bardzo ostrożny szu­
kał porozumienia z Rzeszą 
Niemiecką i jeśli do tego nie 
doszło to, napewno nie z jego 
winy.

PRAWICA SPRAWIŁA
ZAWÓD NIEMCOM.

Niemcy, opierając się na 
głośnych awt nturach i wystą­
pieniach „Krzyżów Ogni­
stych" i innych ugrupowań 
skrajnie prawicowych, apelo­
wały ponad głow ami rządu do 
społeczeństwa francuskiego i 
przekonana były, że do głosu 
dojdzie faszyzm i wtedy wszy­
stko pójdzie już gładko.

Stosunek do Ligi Narodów 
i zalargu włusko-abisyńskiego 
był również powodem różnic 
w społeczeństwie francu- 
skiem.

Rad} kalizacja społeczeń­
stwa francuskiego Lyła w i­
doczna. Usiłowano od tego 
faktu odwrócić uwagę, usiło­
wano bezpośrednio przed w y­
borami nastawiać opinję pu­

bliczną prz/y pomocy różnych 
prywatnych ackiet, których 
cel był aż nader widoczny. 
Nie udało się. Obywatel fran­
cuski, który tłumnie stanął 
dwie niedziele pod rząd do 
urny wyborczej, wybrał lewi­
cowy parlament. Prawica 
wprawdzie podczas walki w y­
borczej wolała, że „lewica — 
to wojna", ale widocznie wv- 
borca nie przestraszył się tych 
gróźb, i  przecież trudno u- 
wierzyć. by obywatel francu­
ski pragnął wojny.

SUKCES KOMUNISTÓW.
Uderza ją«-**m jest zv ycię- 

stwo socjalistów i komuni­
stów. Radykali stracili nagle 
piei skrzypce i przestali 
być najsilniejszą partją w par 
lamencie francuskim, jak to 
bido przez 50 lat. Musieli ustą­
pić miejsca socjalistom.

Sukces komunistów jest cy­
frowo bardzo wielki, ale nie 
oznacza to, że komuniści rze­
czywiście są tak mocni w spo­
łeczeństwie. Swoje zwycię­
stwo bowiem zawdzięcza lewi­
ca tym razem dyscyplinie kan- 
d> datów i wyborców.

Pisa! śmy jeszcze przed w y­
borami, iż mają one szczegól­
ne znaczenie, gdyż do walki 
stają dwa obozy; prawicowy 
i lewicowy. Otóż w tej walce 
zwycięstwo zdecydowane od­
niosła lewica.

W myśl umowy Frontu Lu-

znalazł się na ławie oskarżonych
Wczoraj w  Sądzie Okręgo- 

Hrym w Warszawie toczyła się 
ciekawa sprawa Jaua Szy­
mańskiego o udzielenie schro­
nienia głośnemu zbirowi, Wa­
cławowi Majewskiemu, po­
szukiwanemu przez sądy i po-

Śprawa jest jeszcze o tyle 
sensacyjna, że ujawniła ona

Kkanraą okoliczność, jak 10 
ajewski, bandyta i postrach 

wszystkich, został rozbrojony 
przez 4 młodych robotników, 
przed którymi salwował się 
ucieczką. A było to tak:

W dniu 25 listopada uL. ro­
ku do jednej z restauracyj w 
Ożarowie przybył zamieszku­
ją c y  opodal Jan Szymańsk* 
w towarzystwie n ieznanego 
mężczyzny. Po wypiciu kilku 
kieliszków wódki obydwaj 
przysiedli się do stolika, przy 
którym siedziało 4 robotników 

. w wieku 19—24 lat.

„Wujcio”
Nieznany mężczyzna przed­

stawił się za Wacława Majew­
skiego i tytułował Szymań­
skiego „wujciem".

W pewnej chwili Szymań­
sk i szepnął do ucha rzekome­
mu siostrzeńcowi, aby s!ę w y­
nieśli z restauracji, gdyż on 
się czegoś obawia.

W odpowiedzi na to Mafew- 
ski wyjął rewolwer i wskazu­
jąc na kieszeń z której w y­
stawała lufa drugiego rewol­
weru, powiedział: „Ja się ni­
czego nie boję, niech tu przyj - 
Jzie choć cały komisarjat po 
licji".

I buńczucznie potrząsnął je ­
szcze magazynkami, w któ 
'■vch znajdowało się k Ika- 
dziesiąt nabojów. Po pewnym 
czasie Szymański i Maiev.sk: 
wyszli z restauracji lekko 
podchmieleni#

4 robotnicy, którymi byli 
Btachnm Piłka, Próchmewicz 
i Pietrzak, wyszli za nimi. W 
pewnej chwili Piłka wycią­
gnął niespodzianie rewolwer z 
kieszeni.

Majewski, spostrzegłszy to, 
wyciągnął drugi rewolwer i 
grożąc mm Piłce, zażądał od­
dania broni.

W tej chwili kolega zagro­
żonego, Błachnia, uderzył Ma­
jewskiego w rękę, podbijając 
mu rewolwer, a Piłka prze­
wrócił go i obezwładnił. Wte­
dy Próchmewicz odebrał re­
wolwer.

Rozbrojony iblr
Krwawy zbii, rozbrojony 

przez 4 młodych ludzi, którzy 
oprócz humoru i zacięca nie 
posiadali nawet brom, zaczął 
uciekać.

Prórhniewicz . wystrzelił w 
kierunku uciekającego, kie­
rując jednak lufę w ziemię 
Majewsk*. bojąc się dalszych 
strzałów, zatrzymał się i po­
zwolił na zrewidowanie kie­
szeni, gdzie znaleziono 2 chu­
steczki, w których były ukry­
te jeszcze 94 naboje.

Zanoszący się od śmiechu 
koledzy nie dopilnowali jed ­
nak dostatecznie Majewsk :e 
go, który mimo wszy stko zdo­
łał uciec. W tym czasie uciekł 
także w stronę swdgo domu 
Szymański.

\azajutrz zawiadomiono o 
zajściu komendanta posterun­
ku i oddano zarekwirowane 
Ma jewskiemu rewolwery i na 
boje.

Policja niezwłocznie udała 
się dc domu Szymańskiego. 
MajewśŁ iego ale zastano już. 
Policja znalazła tylko jeszcze 
jeden rewolwer, który zosta- 
v ił w popłochu uciekający z 
„megościnnej“ miejscowości 
.Majewski#

Szymański i jego rodzina 
opowiedzieli, że w nocy na 
25 listopada zapukał do okna 
ich mieszkania nieznajomy 
nężczyzna, żąaając noclegu 

< jdy  mu odmów iono, samowol­
nie wszedł do izby.

Tym wykrętnym tłumacze­
niom przeczył fakt, ze Szy­
mański opowiadał, iż przy­
jechał do niego „brat", a poza 
tern Majt wski jeszcze przez 
2 noce po zajściach w Ożaro­
wie przebywał u Szymańskie­
go, racząc się wspólnie wód­
ką.

Po 5 dniach pobytu Majew­
ski udnł się piesze do Warsza­
wy. Szymańskiego postawiono 
w stan oskarżenia za udziele 
nie kryjówki Majewskiemu, 
o który 1 1 wiedział, iż jest po­
szukiwanym oddawna nie­
uchwytnym bandytą.

Szymański został wczoraj 
skazany i;j (i miesięcy więzie­
nia.

Morderstwa, morderstwa
Godzi się zaznaczyć, że 

krwawy bandyta Majewski, 
mający na swem sumieniu kil­
kanaście morderstw i rabun­
ków, został w międzyczasie 
zastrzelony przez policję.

Stafo się to w dniu 9 stycz­
nia r. b., kiedy* policja w po­
szukiwaniu sprawców napadu 
na to, że nie posiadał on już 
czyia do jadłodajni „Niespo­
dzianka" przy ul. Żelaznej 95

Niewątpliwie fakt rozbroje­
nia Majewskiego przez robot­
ników v Ożarowie wpłynął 
nato, ze nie posiadał on już 
tyle siły i osaczenie zbira nie 
pociągnęło za sobą groźniej­
szych dla policjantów na­
stępstw.

oprawa o przechowywanie 
Majewskiego w „Niespodzian­
ce" źnajdzD sir na wokandzie 
już w dń 7 b.-m.

doweg-o, radykali głosowali na 
Kandydata Komunistycznego, 
Komuniści na radykała, czy 
socjalistę i t. p.

KTO OBEJMIE RZą D 
FRANCJI.

Wydaje się, że do końca 
maja zostanie u steru obecny 
rząd premjera Sarraut, a póź­
niej formowanie rządu przy­
padnie w udziale socjalistom 
; rancuscy socjaliści uchylab 
się dotycuozas od współpracy 
z rządami burżuazyjnemi. te­
raz sami będą musieli objąć 
ster władzy państwowej

Oczywiście, że w skład 
przyszłego rządu wejdą rów- 
uież radykali, zaś komuniści

przejmą dotychczasową rolę 
socjalistów; będą popierać 
rząd bez brania odpowiedzial­
ności za współrząazeńie.

Platformą tego nowego rzą 
du będzie program Frontu 
Ludowego W polityce we* 
wnętrznej będzie to oznaczało 
walkę z ugrupowaniami o cha* 
rakterze faszystowskim, na 
odcinku gospodurczym wiel­
kie roboty publiczne, walka 
z bezrobociem, w polityce 
granicłjiej ześ orjentarja na 
Ligę Narodów, współpraca. % 
Sowietami, oczjyw.ście przy 
utrzymaniu sojuszów, łączą­
cych Francję z rnnemi pań 
stwami.

100% G W a RANCJI d a j e

P A P A D A C H O W A  
i I Z O L A C Y J N A

w y k o n a n a  p ' r .  p r i e p l i ó w  P O L S - . G O  K O M IT E T U  N O R M A L IZ  p r z y  M IN IS T E R S T W IE  
P R Z E M Y S Ł U  I H A N D L U .

Fabryka W A C Ł A W  BOŻ’  M dawniej A. TAHN & CO.
W A R SZA W A , UL. LESZNO 92. Tel. 11-05-46.

CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. —  Krveia dachów.

0 awanse lipcowe na Kolejach
Pracownicy kolejowi podjęli 

starania, aby w lipcu r. L. do­
konane były awanse w służbie 
kolejowej. Przeprowadzone w 
ntarcu r. b. avTance wiosenne 
były bardzo skromne, tylko 
znikoma ilość kolejarzy uzy­
skała posunięcie do wyższych 
grup. Przy awansie marcowym 
zastosowano nadto prawdziwie 
oszczędnościową nowość, pole­
gającą na mranowaniu do wyż, 
szej kategorjt z pozostawie­
niem w dotychczasowej grupie 
uposażeń. Były to t. zw- awan­
se tytularne, nie dające pra 
cownikom żadnych realnych

korzyści. Pracownicy musieli 
zaciowolić się czczym tytuierr 
służbowym.

Dalszą ujemną stroną awan­
su wiosennego na kolejach 
było zupełne pominięcie miatfej 
wań na etat oraz stabilizacji 
pracowników próbnych, koń- 
traktowych i czasowych. Pra­
cownicy kolejow. zabiegają, a- 
by awanse lipcowe przeprowa 
dzone były w szerśzyn. zakre­
sie. ■ ■■!'

Dotychczas jednakowoż nie­
wiadomo, czy w ląpci# wogóie 
nastąp*ą mianowania i awanse 
w służbie kolejowej. , >

Wiadcjnośil z całego śu/iała
K ATA STR O FA LO TN iCZa

'A okolicach Chartumu rozbił się 
angielski samolot wojskowy. Piło* 
i jeden z pasażerów ponieśli Smierc, 
drugi pasażer jest ciężko ranny. Pi 
sażerowń byli urzędnikami mini­
sterstwa lotnictwa.

ZA TO N Ą Ł STATEK  
’ .A N ADYJbKI 

Kanadyjski statek towarowy 
„Pląnter" zatonął wpobliżu wyspy 
Naiuucket, nnskutek zderzenia .ze 
statkiem „City of Auckland". Zało­
ga „Plantera” w liczbie 305 ludzi 
została i atowana przez „City of 
Auckland", który me dozna! uszko­
dzeń

W Y M IA N A  JENCO W
Rozpoczęła się wymiana jeńców  

pomiędzy Joiiw ją a Paragwajem. 
W  pierwszej grupie jeńców beliwij 
skichi którzy powracają do ojczyz­
ny przez Argentynę, znajduje się 
23 oficerów i 500 szeregowych.

K O LEI M O Ł O T O W A  
Rząd sowiecki postanowił prze­

mianować kolej zabajkatską na ko­
lej imienia Molotowa.

LINJA K O LE JO W A  
PRZEZ P U S T Y N I  

Z Uralska donoszą: 10-go maja
rozpocznie się buciowi linji kolejo­
wej Kandagacz —  G urjew . Linja  
ta, długości. 540 kim., przechodzić 
będzie- przez półpustynne stepy 
nadkasp jskie. Połączy ona Gurjew  
z A zją  środkową, obfi tjącą w naf- 
te, ..ryby i b jd lo . Roooiy podjęte 
zostaną równocześnie z 2-cn stron 
projektowanej linji.

R U h A Ł  D O M  Z WESELNIKAM I 
W  m ujscowości San Martin ru­

nęło piętro domu, w którym odby­
wało się wesele. Jeden z drużbów 
został zabity, zaś 40 osób odniosło 
rany.

ARESZTÓ W  \NIE
W Y W R O T O W C Ó W  

Dużą sensację w Czemiowcacb  
(Rumunja) wywołał fakt aresztowa 
nia przi z miejscową policję kilku 
uczniów klas wyższych szkó1 śred­
nich pod zarzutem uprawiania ko­
munistycznej agitacji, oiaz formo­
wania „Kom órek". W  aferę jest 
wmieszanych również kilku profe­
sorów.

a TRAoZ] J W Y  H IR A G A N
Donoszą z Morrtevideo tUrugwaj), 

że straszliwy huragan zburzył do­
szczętnie 20 domów w miejscowo­
ści Arroyo Grandę, gdzie 13 osób 
został" rannych," oraz poczynił

prawdziwe spustoszenie w m.ojsco- 
wości Melo, gdzie zginętc 6 04 b. e  
przeszło 100 zostak rannych. Stra­
ty materjalne w obu m iejscowo­
ściach oblicza się ns przeszło 3b0 
tys. pezów urugwajsicich. Huragan 
szalał zaledwie przez półtorej mi­
nuty.

W Y B O R Y  W  EGIPCIE
W ed łrg  danych, jakie otrzymano 

wczoraj o godzinie 23-ej, Wa.fdvścl 
otizym ali 80 —  85 proc. wszystkich 
mai datów do izby deputowanych, 
Z Aleksandrji przeszli sami wafdv- 
ścL

R O ZR .IC F Y  
Z P O W O D U  KARM ELKÓW

Na przeamieściu robutniczeib Mad 
rytu, wybuchły rozruchy na tie po­
głoski, że grupa dzieci otruła się 
Karmelkami. Robotnicy rozpoczęli 
dem onstracji przed szpitalem, w 
którym miały się znajdować chore 
dzieci. Podczab lozp.uszauia tłumu 
przez gwardję cywilną, z tłumi! 
padły stizały, poczem demonstranci 
usiłowań podpalić poółiski koś 
ściół. Podczas strzelaniny padio 
4-ch rannych. Porządek przywró­
cono.

STRZAŁY D G  C ELN IK Ó W  
Obywatel jugosłowiański Ignacy 

Zupancio, powracający z Francji 
expressem Faryż —  Wiedeń dc? 
.r.ercg strza łó .' rew olw erów /ch co 
dwucn mzędników sprawdzających  
paszporty. Jeden z tych urzędni­
ków jest ciężko ranny. Zupancio 
robiący wrażenie umysłowo chore­
go, został aresztowany.
STRAJK ARABSKI W  PALES^TU lE  

Strajk aral ski w Palestynie trwa- 
Pomimo opinji cmii a lr a is jd f-  
danji, doradzającego delegacji drab 
skiej prze-w am c strajku, który 
trwa już 12 dni, arabska rada nar< 
dowa postanowiła strajk prowadzić 
dalej. Sytuacja naogół jest. spo­
kojna, jednak aono-zą o kilku za­
machach oombowych, rewolwero­
wych oraz usiłowaniach podparci 
w poszczególnych miejscowościach, 
zamieszkałych przez żydów. 
ZDERZYLI SIĘ D W a  LAtaOLOTY  

W porcie lotniczym SeL  de Sep- 
tiembe w pobliżu Buenos A res, 
czasie lotów ćwiczebnych, derzyły  
się dwa samoloty na wysokości 190 
metrów. Olbu samolojy rozbilfc się 
doszczętnie, trzej ruocł i jeden 
uczeń szkoły lotniczej zginęli pi 
miejscu.



Wesoły Ł

b .  “ " ' i *
L e t n i c z k a

Państwo Piskalscy mają wla 
sny domek w miejscowości let­
niskowej Psinkowo. Jedno mie 
szkanie zatrzymują dla siebie, 
a drugie rok rocznie odnajmują 
letnikom.

Zwykle już w  początkach 
maja pani Piskalska jeździła 
do Psinkowa, żeby odnająć let 
nikom mieszkanie. Ale gdy 
wracała i zdawała raport mę­
żowi z zawartej tranzakeji, pan 
Piskalski kręcił nosem.

— Zamało wzięłaś, moje 
dziecko. 500 złotych za takie 
mieszkanie? Zawsze się dajesz 
nabrać!

I w tym roku pan Piskalski 
postanowił pojechać sam.

— Ty jesteś za miękka i zbyt 
prędko ustępujesz. — oświad­
czył żonie. — A ja niżej 600 
złotych za to mieszkanie nie 
wezmę.

I pojechał. Amatorów na 
mieszkanie znalazło się sporo. 
Ale wszyscy odchodzili z kwit­
kiem, bowiem pan Piskalski u- 
parl się i ani grosza nie chciał 
ustąpić z ceny.

Około południa do willi we­
szła młoda, elegancko ubrana 
pani.

— Czy pan jest właścicielem 
willi? — spytała melodyjnym 
głosem.

Pan Piskalski okiem znawcy 
W mig ocenił urodę eleganckiej 
damy. Szybko poprawił sobie 
krawat i skłonił się z gracją.

— Tak jest, proszę pani. Do 
usług. Zechce pani łaskawie o- 
bejrzeć mieszkanie.

Weszli razem do domku.
Podczas gdy piękna pani o- 

glądała mieszkanie, pan Piskał 
»ki podziwiał jej wdzięki.

— Co za nogi! — zachwycał 
się. — Co za figura! Wspaniała 
kobieta.

— Bardzo ładne mieszkanie 
•— oznajmiła pani. — Bardzo 
mi się podoba. A jaka cena?

— 600 złotych, proszę pani.
Piękna letniczka z żalem po­

kiwała głową.
— Szkoda, że tak drogo... Bo 

i willa mi się podoba i... gospo­
darz bardzo sympatyczny...

Panu Piskalskiemu zrobiło 
się gorąco.

— Lecz niestety tej ceny nie 
będę mogła zapłacić... Jestem 
widzi pan wdową...

— Wdówka... — serce pana 
Piskalskiego zabiło mocniej...

— Ba... bardzobym chciał — 
wyjąkał — żeby pani u mnie 
zamieszkała.

Piękna pani spojrzała mu 
prosto w oczy i westchnęła cięż 
ko...

— I jabym chciała... Pan jest 
bardzo miły.. Ale cena...

Pot zrosił obficie czoło gospo 
darza...

— Dla pani opuszczę — po­
wiedział gorączkowo — 500 zło 
tych...

— Niestety! — westchnęła 
jeszcze głębiej wdówka... — 
Nie mam tyle.

  No to 400!
Wdówka w milczeniu usia­

dła na krzesełku, założyła nogę 
na nogę i. wskazując gospoda­
rzowi sąsiednie krzesło, powie­
działa złamanym głosem.

— Niech pan usiądzie... Mu­
szę panu wyznać całą prawdę.. 
Widzi pan, doktorzy zalecili mi 
wyjazd na wieś.. Dlatego szu­
kam mieszkania... Ale pienię­
dzy jeszcze nie mam...

Pantofelek nieznajomej zna­
lazł się przypadkowo na pól- 
buciku gospodarza.

— Pokłóciłam się ze swym 
przyjacielem i nie wiem, czy ze 
chce mi dac na mieszkanie.* l o  
tyran, brutal#

i o
Jak dokonano wiekopomnego uprowadzenia więźniów

Gdy karetka opuściła wrota 
więzienia, woźnica chciał za-, 
wrócić w lewo, w kierunku cy 
tadeli.

— Naprawo, naprawo, — za 
wołał siedzący obok niego na 
koźle policjant. — Musimy za 
meldować się w trzecim cyrku 
Ie. Mają tam nam podpisać pa­
piery.

Woźnica zdziwił się nieco, 
gdyż w kancelarji nic mu o tem 
nie mówiono, zresztą nigdy 
przedtem przy przewożeniu 
więźniów do dziesiątego pawi­
lonu nie wstępowano po dro­
dze do cyrkułów. Nie przypisał 
jednak faktowi temu większe­
go znaczenia i zaciąwszy ko­
nie, skierował powóz na pra­
wo, w kierunku Smoczej. Ka­
retka potoczyła się z hałasem 
po kamiennym bruku.

Aby pozbyć się woćnicy
Sześciu policjantów ogarnął 

niepokój. Mieli teraz wykonać 
najtrudniejszą część swego za­
dania: pozbyć się woźnicy. Nie 
wolno było tracić ani chwili. 
Zbliżali się już do Smoczej, trze 
ci cyrkuł był niedaleko. Wiel- 
kiem utrudnieniem była także 
okoliczność, że stracili zbyt 
wiele czasu wewnątrz więzie­
nia i świt się przybliżaŁ

Nie wolno było zwlekać. Za 
chwilę mogą być zdemaskowa­
ni, o ile nie zdołają się pozbyć 
woźnicy więziennego. Trzeba 
działać natychmiast, zanim po 
wóz skręci w Smoczą. Policjan 
ci siedzą jak na rozżarzonych 
węglach i naradzają się szep­
tem ze sobą: Co robić? Ogląda 
ją się na wszystkie strony — 
nie widać nikogo.

— Wio! Wio! — woła woźni 
ca i smaga biczem konie.

Karetka toczy się szybko. Do 
wolności czy do katastrofy?

*

W ciągu pierwszych paru 
chwil, po ruszeniu karetki, 
więźniowie siedzieli w gluchem 
milczeniu. Policjant, znajdują­
cy się wewnątrz karetki, uwa­
żał za stosowne także narazie 
milczeć. Ale Morganti, siedzą­
cy w wewnętrznym przedziale 
nie mógł dłużej powstrzymać 
nurtujących go uczuć.

„Jesteście wolni*'
— Towarzysze, jesteśmy wól 

ni! — zawołał zdławionym gło 
sem.

Towarzysze ze smutkiem po­
kiwali głowami:

— Strach odebrał biedakowi 
rozum...

— Towarzysze, — szeptał da 
lej Morganti, jak w gorączce, 
— jestem przy zdrowych zmy­
słach. J esteśmy wolni, przysię­
gam wam. To robota Jura. Ci 
policjanci — to nasi przebrani 
towarzysze!

— Władek, milczałbyś lepiej 
miast wygadywać takie głup­
stwa! — odezwał się jeaen z 
więźniów.

Działo się to w wewnętrznej 
bliższej woźnicy, części karetki 
Piątka więźniów była przeko­
nana, że tragiczne przeżycia za 
ćmiły młodemu rewolucjoniście 
rozum i żaden nie wziąj poważ 
nie jego słów.

„Policjant**, znajdujący się 
w części zewnętrznej powozu, 
usłyszał hałas w wewnętrznym 
przedziale. Zajrzał więc przez 
zakratowane okienko we

drzwiach, dzielących oba przej 
działy i był świadkiem toczą-: 
cej się rozmowy. Nie mógł dłu­
żej opanować nieludzkiej radoś 
ci. Gotów był rzucić się na szy- 
ę tych udręczonych, drogich 

mdzi... Poco ma ich nękać trwo 
ga i niepewność? Dlaczego nie 
powiedzieć im odrazu catej 
prawdy, nie położyć kresu mę­
ce i koszmarom tych nieszczę­
śliwych, przekonanych, żc wio­
zą ich na kaźó!...

W karetce paliła się mała 
lampka naftowa, rzucająca bla 
de światło na twarze więźniów. 
W pierwszej chwili „policjant’* 
starał się, by go nie poznano i 
trzymał głowę opuszczoną do 
ziemi. Teraz, gdy odwrócił się 
od okienka, podniósł głowę i 
przyłożywszy palec do ust na 
znak milczenia, wyszeptał drżą 
cym głosem:

„Łysy"
— Towarzysze, jesteście wol­

ni! Jestem „Łysy“ , członek or­
ganizacji bojowej P. P. S.!

Więźniowie otworzyli szero­
ko oczy.

— Łysy?!
— Tak, towarzysze! — rozle 

gty się podniecone glosy,—jak 
Boga kocham nasz Łysy!.

Nie bacząc na przestrogi 
wzruszonego Łysego, w prze­
dziale zapanowała burzliwa ra 
dość. Zarówno Łysy jak i towa 
rzysze nie mogli powstrzymać 
cisnących się do oczu lez. Lu­
dzie wydawali urywane okrzy­
ki, padhli sobie nawzajem w ra 
miona i całowali się serdecznie. 
Przed chwilą jeszcze byli pełni 
przygnębienia i rozpaczy, czuli 
tchnienie śmierci nad głową, a 
oto nagle, jak za skinięciem

Przygotowania do zamachy w Ausbji
Socjaliści austriaccy demaskują plany hitlerowskie

Schuschnigga podania się do 
dymisji. Uo władzy dojdzie

Agencja „Press** donosi z 
Wiednia: Biuletyny nielegal­
nej partji socjalistycznej w 
Austrji alarmują opinję pu­
bliczną informacjami o kry­
tycznej sytuacji republiki 
austrjackiej i o planach hitle 
rowskich na najbliższą przy­
szłość.

Kierownicy partji hitlerow 
skiej — brzmią informacje 
socjalistyczne — liczą się z 
upadkiem gabinetu Schusch-

Wyjęła chusteczkę i przyło­
żyła ją do oczu..

— Nie chcę do niego wracać, 
nie chcę! A jednak.. Będę mu­
siała...

Pan Piskalski zapomniał o 
Bożym świecie. Zerwał się z 
krzesła spocony ze wzruszenia 
i obsypał ręce wdówki poca­
łunkami...

— Niech pani do niego nie 
wraca! Oddam pani mieszka­
nie darmo...

— Jaki pan kochany! — u- 
śmiechnęła się przez Izy wdów 
ka. — Ale niestety... Mieszka­
nie to nie wszystko... Muszę się 
urządzić, muszę żyć...

— Dam pani wszystko, dam 
pani wszystko — szeptał na­
miętnie czerwony ze wzrusze­
nia gospodarz, ściskając ręce
pięknej nieznajomej..*

— No i co? — spytała pana 
Piskalskiego żona, kiedy wró­
cił do Warszawy. — Dobrze 
wynająłeś mieszkanie ? Lepiej 
ode mnie?

— Naturalnie! — skinął gło­
wą pan Piskalski. — Wyjątko­
wo mi się udało.
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nigg — Stahremberg w nieda 
lekim czasie. Po ustąpieniu 
tego gabinetu dojdzie do wla 
dzy rząd przejściowy, a w 
czasie jego urzędowania za­
gadnienie „Anschiussu*" przy­
bierze zupełnie nowe formy.

Generał Jansa, powołany 
niedawno na szefa sztaba 
armji austrjackiej, pozostaje

Eodobno w zaufanych stosun 
ach ze sztabem niemieckim. 

Aż do końca 1934 roku był 
gen. Jansa attache wojsko­
wym republiki austrjackiej 
w Berlinie i nawet w okresie 
największego naprężenia sto­
sunków między iiiemcami a 
Austrją pozostawał w stolicy 
Rzeszy, utrzymując kontak­
ty, nawiązane w czasie swego 
urzędowania.

Bieg wypadków w Austr ji, 
oczekiwany przez koła hitle­
rowskie w W edniu i w Ber­
linie, ma mieć przebieg nastę 
pujący: .

Grupa generałów, stojącą 
na czele nowej armji austr­
jackiej, zażąda od kanclerza

rząd wojskowy, który, nawią 
że „bratanie się“ wojskowe 
między Wiedniem i Berlinem 
oraz zarządzi wybory do 
austrjackiego parlamentu Wy 
bory te przyniosą zwycięstwo 
partji hitlerowskiej, która na 
stępnie zaproponuje Hitlero­
wi stanowisko prezydenta 
Austrji.

Według przeświadczenia 
hitlerowców położenie obec­
nego rządu austrjackiego jest 
mniej więcej takie same, jak 
gabinetu kanclerza Bruninga 
w Niemczech w r. 1932' przed 
dojściem do władzy von Pap- 
pena. Jaki był dalszy rozwój 
wypadków w _ Niemczech 
wszyscy mamy to świeżo w 
pamięci.

Kolportowane w  Wiedniu i 
na prowincji biuletyny socja 
listyczne, demaskujące plany 
hitlerowskie w stosunku do 
Austrji, wywołują wśród o- 
gółu ludności ogromne wra­
żenie.

Zwolnienia od specjalnego podatku
Od dnia t maja r. b. zwolnio 

ne zostały od specjalnego po­
datku od wynagrodzeń dodat­
ki dla drużyn konduktorskich i 
parowozowych oraz dla szofe­
rów i konduktorów samochodo 
wych P. K. P.

Od podatku specjalnego 
zwolniono nadto dodatki za 
pracę w pocztach ruchomych, 
dodatki za konwój poczty ko­
lejami i na drogach bitych, do­
datki za służbę nocną oraz do­

datki sezonowe.
Również ryczałty objazdowe 

dla nadzorców dróg i mostów 
zwolniono od specjalnego po­
datku.

różdżki czarodziejskiej, zabły 
sła im jak błyskawica w ciem­
ną noc — wrolńość! „Policjanci*4
— to towarzysze, to swoi, wio* 
zą ich do siebie, na wolność! 
Chciało się krzyczeć z radości, 
ale trzeba milczeć, niebezpie­
czeństwo jest jeszcze wielkie. 
Wszystko zależy od woźnicy, Je 
dynego obcego człowieka: 
wśród nicn.

Ostatni etap
— Towarzysze, musimy mil­

czeć i być gotowi na wszystko!;
— zawołał Łysy. — Jest to o- 
statni i decydujący etap naszej’ 
wyprawy.

Rozdał towarzyszom rewol­
wery — byli zdecydowani na’ 
wszystko. |

Tylko Morganti nie mógł opą 
nować radości. |

— Nie wierzyliście mi, co?—* 
powtarzał ze łzami w oczach',
— Odrazu go poznałem... Jura, 
naszego drogiego Jura... Towa­
rzysze. co za szczęście...

— Władek, cicho, bo woźnica 
usłyszy!

— Nie boję się teraz nikogo!
— odpowiadał w upojeniu. —- 
Jesteśmy przecież wolni!

— Wfadek, na litość boską, 
milcz, bo zgubisz nas wszyst­
kich! — błagali go napróżno to 
warzysze-

NleoczeKiwana 
przeszkoda

— Stoj! Stoj! — zawołał na­
gle „starszy policjant** siedaący 
z tylu powozu, — zatrzymaj* kd 
nie!

— Co się Stało ? — zapytał 
woźnica i ściągnął lejce, —- 
tprrru!

Karetka zatrzymała się. Sie­
dzący obok woźnicy policjant 
zeskoczył z kozła, a za jego 
przykładem poszedł i sam woź 
nica. Oddawszy lejce drugiemu 
policjantowi, zeskoczył także 
na ziemię, poezem obaj podeszli 
do tylnego koła, przed którem 
stal pochylony starszy poli­
cjant, bardzo uważnie przygią 
dając się czemuś. Gdy tamci 
podeszli, starszy policjant, 
wskazując palcem na koło, po 
wiedział:

— Patrz, co się stało — o! 
pękła!

— Do djabla! — zawołał je ­
den z policjantów, — e to ci 
pech! Co teraz będzie, nie ma 
my ani chwili czasu! Ładna hi- 
storja, cała oś pękła na dwłfl 
połowy...

— Nie może być! Gdzie, 
gdzie? — pochylił się woźnica,

— O, tul — zaświecił mil 
„starszy policjant** lampką e- 
lektryczną.

Woźnica nachylił się i mocnd 
wyciągnął się ku przodowi, usf 
łując zo^jentować się, co się sta! 
ło.

W tej chwili dwie pary sil­
nych rąk pochwyciły go z obu: 
stron. Momentalnie zapchano 
mu usta chustką, by nie mógł 
krzyczeć. Ij niesiono go lekko 
wgorę i bez najmniejszego hała 
su wsunięto do wnętrza karet­
ki, gdzie znajdowało się czte­
rech więźniów i jeden polic* 
jant..

— Jeśli sprónujesz się ru­
szyć, — zagroził mu policjant,
— przymkniemy cię na zaw­
sze!.

Zdrętwiały ze strachu woźni­
ca leżał nieruchomo, jak pień, 
bojąc się oddychać.

— Prędzej, jedziemy dalej!
— rozkazał „starszy policjant** 
\jdukiewicz,

(C. d. n.\ Sim.
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Przy kracie na oddziale stoi 
! znów liczy, czy nie zachciało 
Się któremu z jego pensjonarju 
gzy powąchać wolności.

Na korytarzu rojno i gwar- 
jno, jak w ulu. Felek jest roz­
rywany na wszystkie strony, 
ilen chce papierosów, inny 
7,apałek i t. d. — same „han­
dlowe interesy". Zdawaćby się 
mogło, że Felek robi majątek 
w  więzieniu, tak dobrze pro­
speruje jego „interes". Jest 
wprost uniwersalny i na za­
dawane pytania odpowiada 
tylko: to kosztuje 10 fajek, to 
25 gram, to 50 fajek, a to znów 
75 gram — tak jakby mówił 
o pieniądzu obiegowym. Fe­
lek nawet pożycza na określo­
ny termin. Bierze za to pro­
cent, ale przecież ryzykuje 
również. Dajmy na to ubrda 
się władzom więziennym prze­
słać dłużnika Felka do innego 
.więzienia — już pożyczka 
przepada. Więc, żeby sobie 
■takie pożyczki zabezpieczyć, 
Felek pobiera tylko 50 proc. 
na tydzień.

„Odpalanie"
Współlokatorzy Felka wie­

dzą o zawartości worka ich 
starszego porządkowego, ale 
muszą trzymać język za zęba­
mi — zresztą Felek sam się zna 
na rzeczy i „odpala" im po kil­
ka fajek dziennie. A niech tyl­
ko który spróbuje zadrzeć ko­
ty z Felkiem! — Ho, ho! Miał­
by się spyszna! Z miejsca od­
działowy, po poufnem doniesie 
niu Felka, zamyka „pod celę" 
śmiałka i na jego miejsce jest 
10-ciu kandydatów. Na Felka 
„kapować" nie wolno. Wszyscy

zresztą wiedzą, że Felek ma 
„fory“ u oddziałowego i jest je 
go prawą ręką w utrzymywa­
niu porządku na oddziale.

Felka boją się wszyscy, jak 
ognia. Jak który „nawali mu 
w parafję" — niech się lepiej 
nie pokazuje w klozecie, bo nie 
zliczy wybitych zębów, a i oko 
też me fest pewne. Felek jest 
recydywistą — złodziejem, ale 
nie takim łachudrą z „Cyrku” , 
co to dla niego na wolności 50 
miljonów marek kilo chleba ko 
sztuje. Ma mieszkanie swoje i 
kochankę, która podczas jego 
pobytu w więzieniu musi „prh 
cować", żeby jakoś samej sobie 
radzić i czasami „wajdy ko 
chankowi posłać.

Oszczędny Felek
W więzieniu Felek stara się 

i dla siebie i dla drugich. Od 
biednego złodzieja nic nie bie 
rze, ale jak mu się trafi „łepski 
frajer" — to odbija sobie za 
dziesięciu innych. Za każdą 
przysługę gramiki płyną do wo 
reczka. Ma już tam tego chyba 
ze dwa tysiące, albo i więcej.

Codzień z zachwytem zdej­
muje worek i oblicza paczki, 
jak pieniądze. A co jeden dzień 
— to paczka lub dwie więcej. 
Felkowi z worka nie może zgi­
nąć ani jeden gram, ani jeden 
papieros, nawet worka jego nie 
wolno nikomu dotknąć.

Felek ciuła sobie na „wy- 
chód“ i na oblanie tego rados­
nego dnia, kiedy kochanka już 
tylko na niego czeka i przesta 
je „pracować".

— Panie oddziałowy! — 
zwracam się do strażnika wkla 
dającego klucz do zamka mo­
jej celi. — Chciałem pana pro­
sić o zezwolenie na dokonanie

wypiski za własne pieniądze.
— Ocho! Już zdążyliście po­

rozumieć się z Felkiem, hę? — 
bada mnie, patrząc mi w oczy.

— Ależ nie, panie oddziało­
wy! — kłamię mu bezczelnie. 
— Nie mam wcale produktów 
spożywczych, a mam trochę 
tych marnych śmieci w kance­
larii, to przecież lepiej coś ku

Sic dziś, jak jutro wyrzucić je 
o kosza.
— Dobrze, załatwię tc po o- 

biedzie, tylko powiedzcie Fel­
kowi, żeby mi o tern przypo­
mniał.

— Dziękuję bardzo panu od­
działowemu! — kłaniam się u- 
niżenie i wchodzę do celi.

Powoli nabieram rutyny w 
kłamaniu. Prawdą w więzie­
niu daleko się nie ujedzie. Do 
obiadu czas dłuży się piekiel­
nie, a z głodu kiszki zawodzą 
żałosne melodje.

Już jest „wyplska”
— No, chodźcie, Dobiński— 

mówi do mnie oddziałowy, o- 
twierając celę —* po obiedzie 
mógłbym zapomnieć, a teraz 
mam chwilę wolnego czasu.

Podaje mi przy stole w dy­
żurce ćwiartkę papieru i każe 
pisać

— U góry imię i nazwisko, o- 
bok cyfrę IX, po środku „za 
własne pieniądze, znajdujące 
się w depozycie więziennym", 
a następnie treść

Piszę wszystko według wska 
zówek, wypisując 2 kg. kiełba 
sy, zamiast jednego. Jestem wi 
nien Felkowi za koc i przeście­
radło — trzeba mu zapłacić za 
miesiąc zgóry.

— „Wypiskę" otrzyma par 
jutro — zwraca się do mnie od 
działowy i odprowadza do celi.

W uniżonych zgięciach dzię­
kuję mu za troskliwą opiekę. 
Oddziałowy wydaje mi się mo 
rowym chłopcem. Ostrzę sobie 
apetyt kiełbasą i osłodzoną ka­
wą. Jutro będę miał same nie 
spodzianki — myślę, oblizując 
się jak kot.

Zaczynam myśleć tylko o je 
dzeniu. Wszystko inne jest na 
drugim planie. Żeby tez Marja 
domyśliła się upiec trochę pie­
rożków z mięsem, wzdycham, 
przywodząc na język ślinę.

Ach ten żołądek
Jestem zły na siebię, że po 

kilkudniowym zaledwie gło­
dzie, myśli moje zaprząta tyl­
ko troska o napełnienie brzu­
cha. Ale o czem właściwie po­
zostaje mi teraz myśleć? Ana­
stazję do życia nie przywrócę, 
Marji nic dopomóc nie mogę, a 
odwrotnie — oczekuję sam po­
mocy od niej. Rzeczywiście że 
Darwin miał rację, dowodząc 
iż człowiek pochodzi od małpy. 
Takie samo zwierzę, jak i mał­
pa — tylko z krztyną rozumu 
więcej.

— Obiad! — drze się na ca­
le gardło Felek, a jednocześnie 
na korytarzu rozlega się prze­
raźliwe brzęczenie dzwonka.

Woda Jest, grochu brak
Słychać otwieranie kilku cel 

i trzask kraly — potem cisza 
zalega korytarz. Domyślam się, 
że „kalifaktorzy" poszli z od­
działowym po obiad do kuchni. 
Po upływie kilkunastu minut 
znów trzask kraty i stukot 
drewnianych trepów po posad 
ce korytarza. Chwycam za mis­
kę i stoję pod drzwiami, pilnie 
nasłuchując.

Prawa przedruku zastrzeżonft

Drzwi celi uchylają się. Po*’ 
daję z uwagą miskę, żeby. 
broń Boże, nie powtórzyć nie­
szczęścia, jakie mi się przytra­
fiło z rana. Zawartość chochli 
z chlupotem wpada do miski, 
parząc mi palce. Syczę z bólu, 
klnąc niegodziwych kalifakto- 
rów. Drzwi celi zatrzaskują 
się. Siadam przy stoliku, ociera 
jąc ściereczką palce. W misce 
rzadka ciecz koloru szaro-żól- 
tego przypomina mi zapachem 
smakowitą grochówkę. Zaczy­
nam żałować, że na śniadanie 
zjadłem całą pajdkę chleba, 
nie pozostawiając ani kromki 
do obiadu.

Łyżką szukam w misce kar­
tofli i groenu. Wiosłuję we 
wszystkich kierunkach, ale nie 
napotykam nawet jednego kar 
tofła, a po grochu niema nawet 
śladu.'W duszy klnę łajdaków 
— kalifaktorów, którzy umyśl 
nie naleli mi do miski tylko cie 
czy. Nie może mi się pomieścić 
w głowie niegodziwość lu­
dzi, którzy tak samo, jak i ja, 
cierpią, pozbawieni wolności.

Wypijam kilka łyżek tej 
„erzac — zupy" i resztę wyle­
wam do kubła. Cały świat wy 
daje mi się podłym. Odczuwam 
dokuczliwe zimno, a cienki 
płaszcz zalrdwie trochę zabez 
piecza mnie przed ch’ jdem.

Głód i chłód — to są najwięk 
sze zmory w więzieniu. Jak na 
dobitkę, znalazłem, dziś na szy 
ji i ubraniu dwie autentyczne 
pluskwy. Wstrząsam się cały z 
obrzydzenia. Moje cierpienia 
powiększają się.

(Dalszy ciąg jutro).

Czytajcie N. Sportowca

Za grzechy rciaiek
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Zanim jeszcze książę zdołał odpowiedzieć na 
pytanie Steni, zadała mu pośpiesznie drugie py­
tanie:

— Czy wolno zapytać, jak się księżna obec­
nie miewa? Czy je j stan zdrowia nic nie pozo­
stawia do życzenia?

— Wszystkie jej niedomagania ustały z chwi­
lą, gdy pani przekroczyła próg naszego domu...

— Więc jest szczęśliwa, co?... Córka, zapew­
ne, bardzo ją kocha?

— Oczywiście. Ale teraz, panno Steniu, po­
mówmy chwilę o czem innem. Skoro tak się zło­
żyło, że zmarła przyjaciółka poleciła panią opie­
ce Józefa i skoro pani zechce jednak uwierzyć 
w moja serdeczną dla pani życzliwość, czy nie ze­
chciałaby pani nam opowiedzieć, jakiemi droga­
mi pani tu dotarła?

— Chętnie, o ile książę sobie życzy.
Opowiedziała w kilku słowach, co przez ten

czas przeżyła, od chwili ucieczki z pałacu książę­
cego, poprzez swoją pracę w fabryce, chorobę 
własną, a potem bohaterstwo Jagi, które przypła­
ciła życiem.

— Biedna Jaga — westchnął książę Runie- 
wicz — nieraz rozmawiałem z nią i zdawało się, 
że podłożyłaby chętnie dynamit pod stary świat, 
aby zniszczyć go wraz z jego tyianami, a teraz 
oto sama oddala życie, aby ratować przyjaciółkę, 
którą nie tak dawno wogóle poznała. Nie znam 
większego bohaterstwa. Nie mogąc nic więcej 
obecnie dla niej uczynić, postaram się choć o to, 
aby postawić piękny pomnik nad jej grobem i 
dbać o to, aby żywe kwiaty nigdy na nim nie 
więdły.

Józef Gerdziak zalewał się gorzkiemi łzami 
podczas opowiadania Steni. Teraz zaś otarł je  
swą zczerniałą od pracy ogrodowej ręką i rzekł 
stanowczo:

— Teraz, panno Steniu, niech pani się już ni­
czego nie boi. Biedna moja siostra zleciła mi opie­
kę nad panią. Przyrzekłem święcie, że jej ostatnia

wola będzie uszanowana. Niegodziwcy, którzy 
anią prześladowali, będą obecnie mieli ze mną 
o czynienia.

— Przedewszystkiem — rzeki książę — nie 
mogę pozwolić, aby pani choćby chwilę dłużej po­
zostawała w tej komórce.

— A dokąd pójdę? — zapytała niewinnie Ste­
nia.

— To już mo ja rzeCz.
— Ależ ja przedewszystkiem muszę natych­

miast znaleźć pracę.
— Tem się również zajmę. Dziecinko, proszę 

zdać sobie sprawę z tego, że nędza i bieda pani 
skończyła się teraz raz na zawsze. Znów słońce 
zabłyśnie na chmurnem niebie losów pani. Proszę 
nie wątpić o życzliwości przyjaciół pani.

— Niestety — szepnęła Stenia ze smutkiem — 
gdy przypominam sobie biedną Jagusię, wydaje 
mi się, że przynoszę nieszczęście wszystkim, opie­
kującym się mną.

Książę jakby nie zwrócił uwagi na te słowa 
i rzeki:

— Przedewszystkiem trzeba uspokoić oba­
wy tych, którzy panią kochają.

— A bo to jeszcze tacy istnieją?
— Chociażby pani Bączkowską, która się 

panią opiekowała przez tyle lat.
— Biedna kobiecinka — westchnęła Stenia — 

właśnie teraz przed chwilą o niej myślałam. 
O, jakże chciałabym ją  uściskać i ucałować!

>— Przeżyła ostatnio wiele zmartwień. Nietyl- . 
ko dlatego, że panią utraciła...

— Coż je j się jeszcze stało?
— Syn je j byl ciężko chory. Myślano, że 

umrze. Ale... niech pani się nie trwoży... Wyzdro­
wiał.

— A ranie nie było tam, by się nim opieko­
wać...

— Pragnie pani chyba go także ujrzeć.
— Zbyszka r... Ależ oczywiście! To najporząd­

niejszy chłopiec, jakiego kiedykolwiek znałam.

O, bardzobym chciała go ucałować... Przez tyle 
lat przecież był mi bratem. Ale... nigdy nie odwa­
żę się stanąć przed panią Bączkowską. Tak mi bę­
dzie wstyd...

— A jednak nędzie pani tam przyjęta z otwar- 
temi ramionami Pani Bączkowską już wie, że pa­
ni opuściła ją, idąc na śmierć pod wpływem nie­
rozumnego szału. Wybaczyła pani...

Wtem słychać było, że przed dom zajechała 
taksówka. Książę Runiewicz rzucił okiem na uli­
cę. Oblicze jego rozjaśniło się i zawołał:

— Mówiłem pani przed chwilą, że jeżeli nie 
zdołam pani przekonać, potrafi to może kto inny. 
Ten ktoś właśnie przyjechał. Może będzie ode 
mnie wymowniejszy i prędzej uzyska posłuch 
pani.

Po chwili w drzwiach stanął Gucio Tarlicki.
Stenia krzyknęła i zakryła oczy rękoma... 

Wnet zaś nie otwierając oczu chwyciła się obu­
rącz za serce, jakby w obawie, że je j wyskoczy... 
Tak łomotało i waliło jej w piersiach..-

Gucio także pobladł gwałtownie.
— Stenmsieńko... — szepnął.

Onr zaś ledwo wybełkotała:
— Gucio...
Złąezyły się ich dłonie, a oczy złączyły się 

w poawojnem i glębokiem spojrzeniu, w ktorem 
oboje odczytali wszystko, co przez ten czas prze­
cierpieli.

Ale mniejsza o dawne przejścia, skoro oto 
znów się spotkali, bardziej może jeszcze, niż kie­
dykolwiek rozkochani w sobie...

Gucio z upojeniem spogląda! na Stenię, taką 
piękną, wysubtelnioną i wyszlachetnioną w 
skromnej czarnej sukience żałobnej... Wdychał 
pełną piersią aromat jasnej i przeczystej niewin­
ności, kiórym tchnęła jego ukochana...

Ona zaś na widok Gucia, tak płomiennie w 
niej rozmiłowanego, tak niezmiennie ją ubóstwia­
jącego, odczula w 6ercu drgnienia niewymownej 
słodyczy... Dalszy ciąg jutro.

l



Sir. 9

T  ł u m a c  z c n i e >  
s n ó w  n a s z y m  

Czytelnikom
„Mimoza*. Niedaleka podróż cze­

ka Panią. Ma Parv wrodzoną inteli­
gencję. Będzie Pani zaproszona na 
zabawę. Pieniądze otrzyma Pani.

Magda, ena G. 4 i  Szczęśliwa licz­
ba: 17. Ktoś Panią obmawia. Wspo- 
to07s Pani kogoś w pptrzebie. Jest 
“ ani. neiwowa; przydałby się od­
poczynek na wsi.

Pan W . .Cl aosz (Grodno) pisze: 
„Śniło mi się, te prz;> jzećlem  do 
ziftnego mi lokalu rozrywkowi go, 
dby zagrać w karty. Cay  tzedlem  
korytarzem w kierunku pokoju, w 
którym odbywała się gra, zauważy 
ł ‘ *n. że jestem tylko w bieliźnie. 
Musiałem zawrócić i przejść przez 
główne d-zwi, gdrie stali ludzie i 
dorożki. B irdzo się wstydziłem i ża 
towałem, że nie wziąłem ze sobą 
płaszcza1*.

Sen powyższy jest ostrzeżeniem

§rzed grą w karty i nemi hazar- 
ąn-i, które będą a'a Pana bardzo 

niekorzystni:. Jest Pan :złowiekiem  
bardzo wrażliwym. Mimo dobrego 
charakteru, łatwo wpada Pan w 
gniew. Szczęśliwy miesiąc: sierpień.

Nieszczęśliwa laleczka. Będzie w 
Pani życiu duża zmiana na lepsze. 
Bliska osoba będzie niedomagać. 
Blondynkę spotka Pani. Szczęśliwy 
kolor —  czerwony.
. P alm » J S. 26. Chrypka minie. 
Przydałby się wyjazd nad morze. 
Pan A. interesuje się Panią poważ- 
aie. Siostra wyjdzie za mąż, za ko­
go —  nie wiem. O  pani zamążpój- 
ściu na podstawie n adesłanego snu 
nic nie mogę powiedzieć.

Hanka z Żelaznej. Rozrywka cze­
ka Panią W ydatek będzie. Pozna 
Pani Wacława. Duża zmiana czeka 
Panią w r. 1938.

Liii z Wioch. Mąż otrzyma pracę, 
ale pić nie przestanie. Warunki ma 
terjabie wkrótce polepszą się. Pi­
smo Pani wskazuje, że obłęd Pani 
bynajm niej nie grozi. Jesi Pani tyl­
ko strasznie przedenerwowana i w 
tej sprawie warto poradzić się le­
karza.

Porzucona Stenia z Ochoty. P;er- 
ścionek z perełka przyniesie^ Pani 
szczęście. Szatyn myśli o Pani. S p ;- 
dzi Pani miłe chwile w gronie przy­
jaciół. Rozrywka będzie.

Smutna Dzidka z Marymonckiej. 
Duza radość czeka Panią. Ktoś wy­
zna Pani sekret. Pieniądze otrzy­
ma Pani. Pozna Pani miłego bru­
neta.

Vera 1813. Sprzeczka rodzir na 
czeka Panią. Przykrość przemija­
jąca bidzie. Rozrywka, uiondynza  
odw,edz; Pani

Ada 1814- Będzie kłopot pienięż­
ny, Szatyn myśli o Pani. Pozna 
Pani Marię. Szczęśliwy kolor — 
ciemnoniebieski.

Dzieci ofiarami kradzieży!
Niezwykle zagadkowa sprawa rozmazana przez tad w Warszawie

W ostatnich czasach do po­
licji napływały liczne skargi 
od matek, że w czasie bytno­
ści w  ogrodach publicznych 
dzieci ich stają się ofiarą wy­
rafinowanej złodziejki.

„PANI W KOŻUSZKU4*.
Gdy tylko dziecko w  trak­

cie zabawy oddalało się od 
opiekunki, podchodziła do 
niego nieznajoma „pani w ko­

żuszku", kióre mówiąc, że 
z polecenia matki ma zabrać 
ubranko do prasowania, ogo­
łacała bezczelnie dzieci z palt, 
sukienek i t. d.

Policja, mimo roztoczenia 
opieki nad ogrodami i bawią- 
cemi się dziećmi, nie wpadła 
na trop tajemn iczej „pani w 
kożuszku".

Wymyślne kradzieże trwa­
ły nadał. M. ;nn. okradziony

został li-letni chłopiec, Wła­
dzia Brukarz.

Ze względu na jego bądź co 
bądź starszy wiek, okazano 
chłopcu w Urzędzie Śledczym 
album przestępców. Brukarz 
wskazał na fotografję nie„d- 
kiej D wojry Lachman.

f r r J  O  P  IT
A  \atnl&aifk jtumrne ih

Napad bandycki na schadacb
Sprawca zasiadł na ławie oskarżonych

Żona właściciela kantoru wy 
miany Cbaua £ irencwajg udn 
ła się w dniu 4 stycznia r.b. do 
P. K , O. celem podjęcia więk­
szej sumy gotówki. Po dro­
dze kobieta zwróciła uwagę, 
że za nią chodzą jacyś niezna­
jomi mężczyźni.

Znalazłszy się w gmachu 
P. K. O., Birencwajgows zmu­

szona była przepisać deklara­
cję. Podszedł cło niej wtedy 
obcy mężczyzna, zapytując, 
czy nie potrzebuje wiecznego 
pióra.

Mając się na ostrożności, B?- 
rencwajgowa odmówiła tej 
nieoczekiwanej propozycji i 
załatwiwszy szybko sprawę 
udała się do mieszkania.

Niewyjaśniona zbrodnia
Oskarżony sprytnie zaremnii sprawę

Wczoraj w Sądzie Okręgo­
wym w Warszawie toczyła się 
sprawa o zabójstwo, niezwy­
kła z tego powodu, że niespo- 

jaka jestsób było wysnuć, 
przyczyna zbrodni.

Okoliczności sprawy przed­
stawiają się następująco:

W domu' przy ul. Wol­
skiej 117, mieszkało mał­
żeństwo Podlasków, które, 
pozostając bez pracy7, czerpa- 
ło środki na utrzymanie z pod­
najmowania jedynej swojej 
izby sublokatorom.

W tym charakterze u Podia-

H c M e Kupione_u p Morawskiego
Chmielna 61 róg Marszałkowskiej 
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\a mojej wokandzie*

f i l ie  z a  k r a d z i e ż
(A. E.) — Dorożkarze mają 

bardzo wielu nieprzyjaciół. 
Nikł na dorożkarza nie móroi 
zwyczajnie „dorożkarz", tylko 
„dryndziarz", „sałata", „ dzieli- 
worek , albo jeszcze gorzej.

A wszystko to przez brzyd­
kie przyzwyczajenia. I właśnie 
lakiego brzydkiego zwyczaju 
ofiarą padł pan Maciej Dzie- 
duła. ̂

Otóż pan Maciej, czując pew 
tiego razu, że mu ciężko na du­
szy, me roszedł, jak to wszyscy 
robią, po klucz do dozorcy, tyt­
ko stanął sobie za własną do­
rożka, wedle praktyki ogółu 
dorożkarzy.

Wzrok pana Macieja padł 
przutem na szyld, na którym  
widniał napis: „Krnas i inne 
bronki".

— Czy kwas to tronek? — 
zastanowił się pan Dzieduła.— 
Pierwszy raz wiazę, żeby kwas 
tronkiem nazywać.

W tronku to zawsze ździebko 
spirytusu musi być. A  kwas to 
przecie jak woda.

Chociaż kwas chlebny na 
ten przykład, o w ele dłuższy 
czas postoi, to nabiera takiej 
mocy, jnk piroo. Czyli że kwas 
chlebny też jest tronek.

iłem nigdy w życiu nie wi­
dział, żeby się kto chlebnem

kwasem urżnął. Znakiem tego 
tronkiem chlebny kwas me 
jest.

Widziałem raz frajera, co się 
czarną kawą zagazował. A prze 
cie kawa to nie żaden tronek. 
A może tronek?

W trakcie tych rozmyślań 
znudzony konik pociągnął do 
rożkę o kilka kroków naprzód, 
czego pan Dzieduła, zapatrzo­
ny w szyld, wcale nie zauwa­
żył. Spostrzegł to natomiast 
przechodzący posterunkowy, 
który wyrwał pana Macieja z 
zadumy i poprowadził go do 
komisarjatu.

W drodze posterunkowy na­
mawiał aresztowanego, aby do 
prowadził garderobę do po­
rządku. Ale pan Dzi> <duia za 
nic na świecie nie chciał na to 
pi zystać.

— Mam się porządkować? — 
mówi. — A poco? Niech ludzie 
widzą, że nie za kradzież!

*

Napróżno m strz bata tłuma­
czył sądowi, że stawać za do­
rożką, to zwyczaj dorożkarski 
z dziada pradziada, uświęcony 
tradycją. Sąd uznał winę pana 
Macieja za udowodnioną i ska 
zał go za obrazę moralności na 
20 złotych grzywny.

sków zamieszkiwał 29 letni 
Ignacy Kosiacki.

Podlasek maltretował żonę, 
za którą wstawiali się niejed­
nokrotnie sąsiadzi. Równ'cż 
i Kosiacki staną! w czasie jed­
nej z av antur małżeńskich po 
stronie kobiety, broniąc jej 
przed zadaniem śmierci z ręki 
pijanego męża.

W dzień Nowego Roku mię­
dzy Podlaskami doszło do a- 
wantury. Podlasek b i żonę 
także i zato, że ta wydala 
straszak Kosiackiemu.

Kiedy Kosiacki o północy 
wrócił do domu, zbliżył s’ę 
do łóżka, w którem spał Fran­
ciszek Podlasek i 4 strzałami, 
oidanemi do leżącego, pozba­
wił go życia.

Kosiackiego aresztowano. 
Przyznał się do zabójstwa. Nie 
umiał wskazać jednak powodu 
zbrodni, tłumacząc, że był pi­
jany i nie zdawał sobie spra­
wy z tego, co robił.

Śledztwo szło w różnych 
kierunkach. Przedewszyst- 
kiein szło o ustalenie, czy 
między Podlaskową a Ko- 
siack m nie istniały jakieś in­
tymne związki. Okazało się to 
jednak wykluczone.

Mo tym- zemsty również nie 
posiadał w zebranym mate- 
rjale dostatecznych podstaw.

Mczorajsza rozprawa, mimo 
niewątpliwego taktu zabój­
stwa i przyznania się oskarżo­
nego, trwała wiele godzin.

Żaden ze świadków- nie u- 
miał ze swej strony dać sądo­
wi żadnej wskazówki co do 
ewentualnych pobudek.

Kosiacki wyjaśnien:ami swe 
mi uczynił sprawę jeszcze 
bardziej tajemniczą i niezro­
zumiałą.

Podjęta kwota 1000 zł. znaj­
dowała się w torebce. Kiedy 
Birencwajgowa znalazła się 
w sieni domu przy ul Sien­
nej 20, gdzie zamieszkiwała 
usłyszała, że po schodach po­
dążają za nią dwaj mężczyź­
ni.

Nim zdołała przyśpieszyć 
kroku, została uderzona w tył 
głowy ciężkiem narzędziem 
Ogłuszona padła na schody. 
W tym samym momencie ra­
busie wyciągnęli woreczek 
z pieniędzmi i rzucili się do 
u. ierzki.

Stojący przed bramą ludzie 
widzieli dwóch uciekinierów, 
z których jeden chował coś 
pod paltem, a drugi uciekał 
z tłuczkiem w ręku.

Na wszczęty przez 3iren- 
cwaigową alarm, zorjentowa- 
d o  się, że uciekającymi są ban 
dyci. Mimo pościgu obydwaj 
mężczyźni uciekli przez So­
snową do ul. Złotej, gdzie 
ślad po nich zaginął.

Policja zajęła się odszuka­
niem sprawców śmiałego ra­
bunku. Przetrząśnięto meliny-

zarządzono obławę w całej 
dzit lnicy. Stojące na rogu 
prostytutki widziały ucieka­
jących. jedna z nieb poznała 
w uciekającym mężczyźnie, 
który znany był w dzielnicy 
pod pewnem przezwiskiem, 
znanem policji. Młodzieńca, 
noszącego przezwisku, aresz­
towano. Był nim Wacław Łęc­
ki.

Jednocześnie zatrzymano 
syna dozorcy sąsiedniej ka­
mienicy, Stanisława Naw-oc- 
kiego

Eirencwajgowa * świadko­
wie ucieczki rozpoznali oby­
dwóch jako sprawców napa­
du. Nawrocki i Łęcki stanęli 
tedy wczoraj przed Sądem 
Okręgowym w Warszawie.

Oby-dwaj zaciekle wypiera­
li się winy, wskazując alibi, 
które jednE-k nie utrzymało 
się dość przekonywująco na 
rozprawie.

Z pośród powołanych 20 
świadków zaledwie kilku 
wskazywało na podobieństwo 
oskarżonych do sprrwców ra­
bunku.

Obrońcy oskarżonych adw. 
Al. Rozcnberg i Litaaer wska­
zywali na niedostateczne se po­
szlak.

Żebracy atakuje wsie
Wyrzuceni z miast żebracy7 

atakują wieś. Całe masy żebra 
ków przechodzą przez wsie. 
stając się istną plagą a nawet 
postrachem ludności wiejskiej 
Ostatnio policja zwróciła uwa 
gę. że żebracy łączą się w gro­
mady, zakupują budy cygań­
skie i wędrują od wsi do wsi. 
Rozbijają wpobliżu miasteczek 
obozy i rozpoczynają .,pracę1'.

Władze zajęły się obecnie 
tein włóczęgostwem. Zrewido­
wano kilka taborów żebra­
czych. Podczas rewizji znale­
ziono większe zapasy, gotówki, 
walut, złota i t. d.

TAJEMNICA.
Jak się okazało, Dwojra 

Lachman, która jest urzędnicz 
ką i ukończyła gimnazjum, do­
stała się do albumu jeszcze 
przed 10 laty, kiedy u ojca je ; 
znaleziono fabryczkę fałszy­
wych paszportów.

Okazano Dwojrę Lachman 
pokrzywdzonym dzieciom i 
wszystkie jednozgodrie rozpo 
znały w zatrzymanej ową „pa­
nią w kożuszku".

1 achmanównie wytoczone 
więc kilkanaście sp-aw kar­
nych o kradzieże.

Przed rozprawą zaszedł jed­
nak ciekawy fakt.
A MOŻE TO WŁAŚNIE TA?

Oto w bramie domu przy ul. 
Alberta aresztowano jakąś ko­
bietę, która zwabiwszy tam 
bawiącego się w Ogroazie Sa­
skim chłopca, usiłowała za­
brać mu palto.

Aresztowaną była zawodo­
wa złodziejka Ruchla Haber- 
man. Przy konfrontacji je j z 
dziećmi przedtem okradzione* 
mi — te powiedziały zkolei, 
że to właśnie Faberman, a rfe 
Lachman, okradła je. Tylko 
Władzio Brukarz uporczvwic 
trv-ał przy swych zeznaniach.

Sprawy przeciwko Lachman 
umorzono z wyjątkiem tej, 
w której pokrzywdzony był 
Brukarz.

Lachmanówna stanęła wcjeo 
raj przed Sądem Grodzkim 
Oddz. 12-go w Warszav-ie.

Sąd powołał na rozprawą 
biegłą w sprawach psychiki 
dziecięcej, dr. Wiśniaclcą. któ­
ra wydała opirję, że dz-eci 
zachowują w pairieci tylko 
układ twarzy, a nie poszcze­
gólne rysy.

Ponieważ zarówno Haber- 
man, jak i Lachman mają n- 
kład twarzy mniej więcei ten 
sem rozpoznanie przez dzieci 
aie może być kategoryczne.

5ąd uuiew.nDi: T achma-
nównę. Haberaan więc ocze- 
kuje jeszcze jedna sprawa.

P o d r ó ż u j  t y l k o  
sam olotem!

W CZTERY CCZY

Różnie bywa
„D A N K A  -  W A R SZA W IA N K A 4* 
CH CE ZABRAĆ GŁOS

W  sprawie P. „Liii —  girls--- , 
która bardzo ją  zainteresowała.

Oto j e j  glos:
JP. LiM — girlsa pisze, te męż­

czyźni są podli i t. d. Zgodzę się 
z ten. w zupełności, ale czy P. „Luł 
— girlsa* nie wie o tem, ió  kobiety 
są jeszcze gorsze, (zaznaczam je  
me wszystkie). Dzięki rł-inie tym  
kobietom wszystkie jesteśmy po­
krzywdzone, bo guyby każan ko­
bieta miała sw ój honor i ambicję, 
mężczyźni nie byliby tak imi, jacy.

SąNie można zaliczać wszystkich  
do mężczyzn c instynktach zwierzę 
cych. Trzeba szukać takiego czło­
wieka, który naprawdę okaże się 
godnym zanianic.

Napiszę teraz kilka jlów  o sobie. 
Jestem manikurzystka i pracnję  

ju ż  w jednym  zakładzie 3 lata, a
mnrikurzy stką 

.. „_ in y m  zakładzie 
ednak jestem  bardzo szanovrna i 
nbiana przez płeć męską, bo viein  

jak z nimi postępować.
Niech Pani nie myśli, że jestem  

start i brzydLa. Man lat 25 i po­
dobno jestem berdzo .aJnt Na po­
czątku m ej pracy każdy siarał się 
umawiać ze muą, J l w  gr :e<-jny spo 
sób odmawiałam no wiedziałam, że 
ric dobrego z tego nie wyjdzie. 
Wkońcu -.rezygnowali z tego, bo 
zawsze jestem mila, nśmiechnięta.

Panno Liii, proszę więc nie trą­
cić nadziei i niczem się nie przej­
mować, być zawsze wesołą i uś­
miechnięty a dob.ze Poni _ na tem 
w yjdzie i napewno taki się znaj­
dzie, który będzie godny Pani.

Trzeba im przemówić Jo rozsąd­
ku i rozumu, niech wiedzą, ze są 
kobiety jeszcze odróżniające jed­
nych od innych i nie wszystkie są 
jednakowe. A  wy, mężczyźai, bądź 
cie innym,, a wiele skorzystacie n 
tego11,



Str. 6

W szponach gangsterów
Powieść -  film z ńycla gangsterów chicagowskreh

Postrachem mieszkańców Chi rago jest tajemnicza miss 
Nora, wódz bandy gangstrró v , która działa w porozumie­
nia z królem „gaagów Al Capone. W ykonała ona szereg 
rapadów i porw iii, które świadczą o je  i niezwykłej o d w i­
lże  i przebiegłości. O m iss Norze krąży w Chicago niezli­
czona iloi J legend- W szyscy opowiadają o je j sile czaru,
0 niezw ykłej 'mocy hipnotycznej, jaką posiada ta kobieta.

Razu pewnego w noc) rozległ się vł pokoju ci oktora 
Graby dzwonek telefonu i doktór został wezwany do pa­
cjenta za miastem. Gdy doktór, kierując autem, znalazł się 
za mi istem, zesrał stoczony przez bandę gangsterów, któ­
rzy go uprowadzili. Miss Nora użyła t alege kunsztu swej 
siły ripno. y, by njarzmić doktora Grabę. ■ ękna gangster- 
ka zdołała w kopcu czarem swycl oczu usidjjć mtodego dok­
tora- Który uległ je j , pokochał ■ ą namiętnie i gorąco, za­
pomniał o swej rodzinie. Doktór Graba stał się gangsterem,
1 prz) brał mw-wisko A l Edinga.

W alkę z bandą miss Nory podjął renjalny detektyw  
mister Fred. Po dłuższych wysiłkach, wyśledził kryjów kę  
gangsterów. Przybył tam, w czasie hucznego balu na cześc 
miss Nory, ucharakteryzowany na mumta, i p iz) niósł ze 
i oba list, Disany rzekomo przez A l Capont w sprawie oku­
pu za panią Banks.

Kryjów kę gangsterów otoczyła policja. Gangsterzy  
pragną uciec. W chwili, gdy miss Nora uc* je  się do swego 
pokoju, by zabrać biżuterję, zarzuca je j mister Fred chust­
kę z chloroformem na twarz i przy pomocy dwdch wywia­
dowców, wynosi ją  z domu, pod gradem kul. Grupa gang­
sterów, pod wodzą Dillingera i AJ Łdinga, zdołała przebić 
6ię przez kordon policji i w aucie je j —  bie*\

Miss Norę została osadzona w więzieniu. Na rozprawę 
w  sądzie przybyły niezliczone tłumy ludzi. Miss Norę bro­
nili dwaj łaj wybitniejsi adwokaci, Po sześciodniowym  
przewodzie sądowvm, który był pełny dramatycznych mo­
mentów — sąd udał się na naradę, poczem wydał wyrok, 
mocą którego miss Nora została skazana na karę śmicrżL 
Miała zginać na krześle elektryeznem.

Miss Nora oczekiwała w więzieniu Sing-Sing wykona­
nia kary ś~Jerci. Gubernato- odrzucił je j podanie o uła­
skawienie. Gangsterzy pod wodzą króla gangów, Al Capone 
i  młodngo, zdolnego ganga D illn gera  czynili rozpaczliwa 
w ysiłki, by skazaną ra  śmierć m is- Norę uratować.

Gangsterom udało się dowiedzieć, że miss Nora zosts - 
Ja osadi ina w więzieniu Sing-Sing. Groźbą teroru zmusili 
Pdcze-nika więzienia, tchórzliwego mister Thompsona !o 
uległości, obiec tli mu dwadzieścia tysięcy dolarów jeśli 
zgodzi się n i to, by wykonać ich plan. Projekt gangsterów  
b ył następujący. Thompson miał wybrać wśród swoi"h  
Więźniów Icbietę, i ajbardziej podobną do miss Nory, w y­
konać na niej egzekucję, a miss Norze u m o żliw i ucieczkę. 
W ładze sądowe zostałyby wprowadzone w błąd, przy­
puszczając, że miss Nora nie żyje i nic przywiązywałyby  
większej wagi do ucieczki jakiejś kobiety.

Pod wpływem groźby, skuszony awansem dziesięciu 
tysięcy dolarów —  zabrał się Thompson do urzeczywistn e- 
nia swego planu W  tym  celu wtajemniczył we wszystko 
przodownika straży więziennej Rombera, człowiek.3 obar­
czonego liczną rodzina, któremu obiecał tysiąc dc"arów. 
Thopmson i P mber opracowali szczegółowy pian wykona­
nia „egzeku cji" i jeko ofiarę, która miała zginąć zamiast 
piiss Nory wybrali misiress Alton, vięzmarkę bardzo do 
gangstęrki pH obną, która została skazana na dożywotnie 
więzienie,. 2 a zamordowanie swego męża.

W  m‘ędzyczasie nadszedł lis* od prokuratora, który za­
wiadamiał naczelnika więzienia w Sing-Sing, że egzekucja 
miss Nory jest wyznaczona na dzień p-ątego listopada.

Pozostało zatem wszystkiego pięć dn. do działania.
Mister Thompson przystąpił do „roboty". Należało 

prędk* działać. W  chwili, gdy miss Nora oczekiwała, ze 
wnet przyjdą po nią, by zabrać ją  do „gabinetu śm ierci", 
gdzie zginie na krześle elektryeznem, zjawił się w je j celi 
przodownik Romber wraz ze strażniczkami ,kazał je j  za­
brać rzeczy i przeprowadził ja do innej ceL, na ostatniem * 
piętrze więzienia, gdzie panował zupełny mrok.

Miss Nera oczekuje /  chwili na ch wilę, że wnet przyj­
dą po nią. Słyszy zgrzyt klucza, do celi je j wszedł naczel 
nik więzienia w towarzystwie przodownika F libera. Miast 
jednak egzekucji, mister Thompson oznajmił N o.ze , że jest 
przekupiony przez gangsterów, że ona warótce będzie woł- 
ra K aził je j tymczasem, by się podawała jako mistress 
klton. skazaua z karę śmierci za otrucie męża. .Karę 

omierci zam.enil je j gubernator na dożywotnie więzienie.
Miss Nor, była zaskoczona tą wiadomością, ale nie 

m.ia'4  czasu do aam ysłu bo wnet potem sprowadzono do 
je j  celi jakąś kobiet* o rozwichrzonych włosach, która pa­
li tyła przed siebie tępym wzrokiem.

L> miero o dziesiątej zjawił si ;  we drzwiach przodow­
nik Romber i ujął pod ramię nieznajomą kobietę 
bezwładnie nieprzytomna zeszła nieszczęśliwe kopicie nadól, 
do „gabinetu śmierci". Tymczasem z< brali się przedsiawiciete 
władz, wśród nich również i mister I rea, sędz a Green, kilku 
ozmm ikarzy, których Thompson pizyjął u siebie w gabinecie 
i udzielił latonna,. yf. Długo wyjaśniał, że skazani na śmierć 
.zmieniają się często przeu śmiercią, również miss Nora zmie­
niła sie nie do poznania. . . .  ,  , , ,

Zebrani w pokoju, gdzie mieści się krzesło elektryczne, 
byli pochłonięci oglądaniem tego dziwnego, katowskiego 
urządzenia. Przed wpół do pierwszą wprowadzono do po­
koju skazaną na śmierć, kiorej wygolono zupełnie głowę 
*ak, b) hełm szczi lnie dotykał czaszki.

Zarówno prokurator, jak  sędzia Green i detektyw rred  
byli niezwykle zdziwieni zmi ią wyglądu miss Nory. Gdy  
pomocnicy kata przywiązywali naw pół przytomną nie- 
szi zęśiiM ą kobietę do krzesła, sędzia Green zwrócił się do 
naczelnika więzienia: . . . . . . .

  Mam wreżenie, że panowie popełniliście jakąś fatalną

P "pytanie to. czy nie popełniono jakiejś fatalnej 
oomyłki, postawił sędzia Green naczelnikowi wię­
zienia, w chwili, gdy ten sial odwrócony do niego 
plecami- Sędzia Green nie mógł zauważyć wyra­
zu jego twarzy, nie widział, jakie wrażenie to py­
tanie na nim zrobiło.

Nie mógł spostrzec, jak twarz mister Thomp- 1 
so&a nagle zbladła, jak wargi jego zadrżały.

Ale mister Thompson ep<*nował się natych­
miast, wiedząc, że wszystko zależy od jego zacho­
wania w tej chwili. Najmniejsza niepewność, naj­
mniejsze wzruszenie może doprowadzić do tego, 
że straci panowanie nad sobą i spowoduje strasz­
ną katastrofę.

Nie odwraca więc do niego twarzy, alo odpo­
wiada, pozostając w tej samej pozie, stara się o to,

by głos nabrał lekkiego, ironicznego tonu.
— Mister, wydaje mi sie rów nież to samo... Alę 

to jest tylko wzrokowe złudzenie... Miss Nore 
zmieniło przedewszystkiem to, że ogolono je j zu­
pełnie głowę... Teraz zresztą nie man czasu... Po 
egzekucji wyjaśnię panu wszystko, opowiem Da- 
nu szereg wypadków podobnych, gdy skazani 
zmieniają swoj wygląd podczas egzekucji... Znam 
wypadek, gdy rodzona matka me poznała swego 
syna, tak się zmienił w obawie śmierci...

— Może ma pan rację — powiada uspokojony 
Mister Green — w obliczu śmierci człowiek na­
prawdę zmienia się zupełnie...

Sędzia Green szepnął cicho Fredowi na ucho:
— Powiada naczelnik, że to się często zdarza... 

R idzona matka nie poznała swego syna.
A dwaj pomocnicy kata tymczasem czynią 

swoje. Przywiązują ją coraz bardziej do krzesła.
Nieprzytomna kobieta pozwala czynić wszyst­

ko, co się un żywnie podoba — nie stawna żad­
nego oporu. Widać po niej, że nie zdaje sobie 
sprawy, co się wokuł niej dz:eje i co ją  czeka.

Jej wzrok, pełen obłędu jest zwrócony na je ­
den punkt, usta są nawpół otwarte. Tylko w chwi­
li, gdy pomocnicy kata kładą je j hełm na głowę, 
przymocowują go — westchnęła ciężko. Jak wi­
dać, mujiało ją  to bardzo boleć...

Wtedy, gdy je j ciało było już zupełnie przy­
wiązano do krzesła, a hełm mocno ściskał głowę 
pomocnicy kata wdożyli je j na twarz czarną, me­
talową siatkę.

Ale w chwili, gdy tylko siatka zasłoniła je j 
twarz, gdy dano sygnał, że wszystko jest w po­
rządku, kat może włączyć prad elektryczny —

.„Pomocnicy kata przywiązują skazaną do krze­
sła elektrycznego...

wyrwał się z piersi nieszczęśliwej jakiś przeraźli­
wy krzyk, który przerwał i:fszę, ostrym zgrzytem...

Zerwała się z miejsca, ale rzemienie trzymały 
ją  mocno.

Świadkowie egzekucji me widzą za czarną 
siatką wyrazu je j oczu, Ale po jej Krzyku można 
poznać, że nieszczęśliwa kobieta zdała sobie w 
ostatniej chw:Li spiawę z tego, co się z nią dzieje.

Gdyby ktoś z obecnych w tej chw ili przyj­
rzał się twarzy mister Thompsona, zauważyłby 
napewno, jak bardzo naczelnik więzienia zbladł, 
jak drżą jego ręce.

Ale nikt nie patrzał teraz na niego. Wzrok 
wszystkich był przykuty do krzesła elektryczne­
go. wszyscy byli przerażeni dz'wnym okrzykiem, 
jaki się wydarł z piersi skazanej.

Szczególniej przejął się tym krzykiem mister 
Fred. On był przecież nrjbardziej zaciekłym 
wrogiem miss Nory. On sprawił, że ta niebezpiecz­
na gangsterka została porwana, że skazano ją na 
śmierć. Ale w chwili, gdy po raz pierwszy w swem 
życiu znalazł się tu na sali, gdy był świadl iem tej 
egzekucji — w sercu jego zrodziło się jakieś 
współczucie dla tej niezwykłej kobiety. Będąc 
przekonany, że to miss Nora ginie, przypomniał 
sobie je j niezwykłą odwagę, je j brawurę, je j za­
chowanie w sądzie.

— A jednak takich kobiet jest-bardzo niewie­
le — pomyślał mister Fred.

Z piersi skazanej wydarł się po raz drugi 
okrzyk, tym razem był to krzyk jeszcze bardziej 
wyraźny, krzyk, co krew w żyłach mroził.

Prokurator spoglądał nerwowo na zegarek. 
Godzina dwunasta minut trzydzieści. Ręką dał 
znak katow; : włączyć prąd elcKtryczny...

Kobieta na krześle elektryeznem wydęła 
ostatn' okrzyk:

«— 1 a n ie  je. s i e m,*

Ale cdauia nie dokończyła. Kat nacisnął wieP 
k i  guzik w ścianie.

Śv iatio, które padało na krzesło elektryczne* 
zmalało. S ły c h a ć  było tylko warkot motoru...

C ia ło  nieszczęśliwej skurczyło się, pokazały] 
się na niem ślady rzemieni, czarnym pasem za­
znaczył się na szyji mucno ściśnięty rzemień. Zę­
by zwarły się kurczowo, z gardła unosiło się ja ­
kieś ciche rzężenie, które wnet zamarło.-

W „gabinecie śn ierc'“  zapanowało milczenie* 
Kat wy la jzy‘ kontakt, zdjął rękawiczki, które, 
ji k zwykle, nosi. przy rooocie... Egzekucja była 
skończoną.

Doktór zbliżył się do kobiety, które spoczywa­
ła bez ruchu na krześle elektrycznym i zbadał ję|i 
puls, by stwierdzić, czy żyje jeszcze.

— Tak, umarła...
Świadkowie egzekucji wychodzili jeden p0 

drugim z ooko ju. P red wyszedł pierwszy i ode­
tchnął z ulgą: jego najbardziej zaciekiy wróg, 
mios Nora — nie żyje. Dokonał najtrudnicjszej 1 
operacji w swej karjerze detektywa...

Mister Fred, sędz:a Green i prokurator wsiedR 
do auta i opuścili więzienie.

W aucie rozmowa toczyła się wokół sprawy! 
miss Nory. (

— Tak ta kobieta niezwykle się zmieniła —> 
powiada sędzia Greei —. nigdybym nie uwierzył, 
że ona, ta ambitna i dumna niewiasta w obliczu 
śmierci tak się zachowa... A. do tego twarz je j  
uległa takiej zmiarie. Przecież to nie była ta sa­
ma, bądź co bądź urocza miss Nora... A do tegoi 
je j okrzyk na krześle elektryeznem był tak prze­
rażający...

—  Mister Thompson ma jednak rację — wtrą­
cił prokurator — również i ja dziwiłem się, 
widząc jak barclzo się miss Nora zmieniła Popro- 
stu nie uwierzyłbym, że to ta sama osoba. Ale 
mister Thompson przypomniał mi o podobnych 
wypadkach, gdy skazani na śmierć im eniali się 
me ao poznania, tak, że nawet najbliższa roazina 
n.e poznawała ićhf... Również i w literaturze opi­
sywano takie wjspadki... Znam w mej karjerge 
prokuratora wypadek, gdy dwudziestol ilkoletn, 
przestępca ziipełnie osiwiał w  dn iu egzekucji, a 
pozatem pod Wpływem nerwowego wzburzenia 
poi iwa jeęo twarzy ?ostała sparaf;żowana...

W aucie na chwilę zaległo milczenie. Przerwał 
je  sędzia Green:

— Mister Fred. najbaic ziej w danej chwili 
ciekawi mnie, gdzie się podział doktór Graba?

— Mnie to również ciekawi — odpąrł Fred —• 
jestem jednego peiwen! Wykurzyłem go z towa­
rzystwa gangsterów! Uciekł od nich. Ale dokąd, 
nie mam pojęcia. Być może, wypadki ostatnich 
miesięcy wytrąciły biednego doktora z rownową - 
gi ducha i teraz gdzieś odpoczywa. Może uciekł
00 Ameryki Południowej, albo do Europy w  
obawie przed zemst® gangsterów...

— Dziwna, że w tym cziou ieku, który tak on­
giś kochał swą żonę i dzieci, Die odezwała się te­
raz nawet tęsknota za niem, że do nich nie na­
pisał...

— Na 10 liczę. Gdy czar miss Nory ostateczna 
pryśnie, gdy dowie się z pism o je j śmierci, wte­
dy doktór Gi aba w^oci napewno de swej żony,
1 do swych córek. Chyba, że powstrzyma go od te­
go strach przed gangsterami...

— A czy pan, mister Fred, nie boi sięznmsty, 
gangsterów?...

— Bać, się, panie sędzio, nie boję. Nie leży tc 
w m ojej naturze. Ale rzecz jasna, po śmierci miss 
Nory gangsterzy uczynią wszystko, by mnie po­
słać wslad za nią, no i pana, mister Greer. rów­
nież. Niech pan nie będzie skromny, bo pan wie­
le się przyczynił ao zgładzenia miss Nory. Ja so­
bie dam radę, a panu raazę jednał: złożyć podar 
nie o przeniesienie do innego stanu

Tak rozp-awiali ze sobą w aucie detektyw,.sę­
dzia i p-okmator Nikt z nich me wątpił, że egze­
kucja na osobie miss Nory została dokonano.

Nazajutrz oczywiście opisano w prasie dokład­
nie egzekucję miss Nory, szeroko rozwodzili sdę 
dziennikarze o tern że skazana straciła zupełnie 
władzę nad sobą i dopiero w ostatniej chwili 
przed śmiercią wróciła do przytomności... Dzie­
siątki i setki czytelników pism arneryKańskich roz­
koszowało sie opisem śmierci miss i1 ory.

A miss Nora tymczasem siedziała spokojnie w 
swej ech i oczeK’waia tego co ma się wyaarzyć. 
Nie wiedziała wciąż, czy naczelnik więzienia do­
trzyma swego przyrzeczenia, czy też w iem 
wszystkiem tkwi znów djabelska ręka Freda

Wiecz irom następnego dnia, potem jak wyko­
nano wyrok śmierci na osobie mistress Altou. 
otworzyły się drzwi je j cei' i wszedł przodownik 
Romber,

— No, więźniarka Alton — powiedz.cł głoś­
n o — czy pani jest zadowolona, że nareszcie za­
brano miss Norę?

Daiszy ciąg jutro.
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Gdy tłuszcza szalała w Addis-Abeie
^łupione sit lepy i pałac 1%/eyusa -  T trapy i ranni 

na ulicach -  Ataki na poselstwo francuskie
Dla uwypuklenia całości, od 

noszącej się do tragedii abi- 
jęynskiej, poniżej podajemy 
Oepesze, jakie otrzymaliśmy 
y  nocy z niedzieli na ponie­
działek.

Lo n d y n  (p a t ). Korespon
dfeut Reutera donosi z Addis- 
Abeby: W stolicy Abisynji 
nnnuje kompletna anarcbja. 
\entrum miasta jest doszczęt 

złupione. Najokazalsze 
Kmaehy stolicy oraz pałac Ne 
Suta płonęły przez całą noc.

Na ulicach szaleje tłuszcza.

Sfzeważnie riiana po rozgra* 
>eniu składów z napojami 

v yskokowemi. Zostały złupio- 
wszystkie sklepy oraz pa­

ńć cesarski.
Moftoch zapełnia ulice, ob­

iadowa nv zdobyczą. Widać 
karnych ludzi w cylindrach 
ńa głowachr względnie w eu- 
rńpejskiem ubraniu, narzuco- 

na tuziemne szaty. W mie 
®®ie trwa nieustanna strzela­
nina. Na jezdni leżą liczne 

.npy oraz ranni pozostawie­
ni swemu losowi.

Poselstwo niemieckie zosta­
no ufortyfikowane. Szpiia’ 
Mónehka jest zdemolowany. 
Agitatorzy zachęcają ludność 
do dalszych spustoszeń, na­
wołując, aby Włosi, wkracza­
no do stolicy, zastali same ru­
in r
- W poselstwie francuskiem 
schroniło się 1500 ludzi, nale- 
Mcych do 16 narodowości. W 
l®ta wiele kobiet i dzieci. Jed- 
Ja kobieta powiła w nocy 
dfecko na terytorjum posel­
stwa. Napływ cudzoziemców 
do poselstwa trwa nieustan­
nie.

Wedle wiadomości, otrzy­
manych popołudniu, dworzec 
Pył przedmiotem ataków ze 
~ <tony tłnmu. lecz zdołał się

obronić. Natomiast podpalono 
składy kolejowe, które stoją 
w płomieniach. Personel po­
selstwa francuskiego odparł 
już kilkanaście ataków na po­

selstwo, Bandy maruderów li­
czą niekied y po A 000 ludzi.

Po południu spadł ulewny 
deszcz, co wszakże nie wpłynę 
lo na zaprzestanie strzelaniny.

Negus będzie internowny?
PARYŻ (PAT) W  związku z 

przybyciem Negusa dc Dżibu­
ti w praaie francuskiej po : i- 
wiłv się glosy, że cesarz abi- 
syński jDOwinten być interno­
wany, " 
kreślą 
nietyko
równ-eż i naczelnym wodzem 
wojsk almymikich. W tym zaś 
charakterze nie może on ko* 
rzystać z praw azylu. Dlatego 
władze francuskie * Dżibuti

mny, Negus bowiem, juk pod 
reśla „lntransigeant“, jest 
ietyko władcą Abisynji, ale

niewątpliwie zwrócą sie w tej 
sprawie do Paryża o instruk­
cję, tembardziej, że Negus 
nie zrezygnował dotychczas z 
tronu abisyńskiego.

Ostatnie deklaracje Negusa, 
że zamierza przenieść siedzi­
bę rządu abisyńskiego na te- 
rj torjum neutralne, kompli­
kują, zdaniem dziennika, je ­
szcze bardziej tę sprawę i mo­
gą postawić Francję w fałszy­
wej sytuacji wobec Włoch.

Centrum stolicy spalone
PARYŻ (PAT). Agencja Ha- 

vasa donosi z Dżibuti, że we­
dle otrzymanych tam wiado­
mości. noc z 2 go na 3-go maja 
minęła w Addis Abebie wzglę 
dnie spokojnie, pomimo strze­
laniny w różnych dzielnicach 
miasta. Wszystkie większe 
gmachy stoją w płomieniach.

Poruszanie się po mieście na­
wet w samochodach jest nie­
bezpieczne. Setki grabieżców, 
ciężko obładowanych zdoby­
czą, opuszcza miasto. Centrum 
stolicy jest całkowicie spalone 
i rozgrnbione. Podczas strze­
laniny została zabita wczoraj 
zrana pewna Amerykanka.

Z honorami przyjęto Negusa

hy
Wt

PARYŻ (PĄTJ Agencja Ha- 
vasa donosi z Dżibuti: Negus 
z rodziną przybył o godz. 14 
min. 10, odmawiając wszel­
kich wyjaśnień.

Pociąg przybył z opóźnię 
niem, którego przyczyna n c 
została ustalona. Na dworcu w 
Dżibut. spotkali rodzinę ce­
sarską przedstawiciele władz 
cywilnych i wojskowych z gu 
bernatorem i dowódcą garni­

zonów na czele. Oficerowie 
francuscy stawili się w galo­
wych mundurach. Peron byl 
otoczony podwójnym kordo­
nem strzelców senegalskjeh. 
Wśród tłumu ciekawych z&a> 
dowato się wielu dziennikarzy 
włoskich oraz sekretarz poseł 
stwa włoskiego w Addis Abe- 
ba.

Pociąg składał się z wago­
nów, specjalnie przystosowa

nych dc przewiezienia rodzi­
ny cesarskiej, zawierał m. in. 
wagon sypialny i wagon salo­
nowy. Z wagonu wysiadła ce 
sarzowa, następnie Negus, o- 
raz następca tronu.

Odmawiając jakichkolwiek 
oświadczeń, Negus osobiście 
zwrócił się do władz francus­
kich o usunięcie dziennika­
rzy.

Negus z rodziną natych­
miast opuścił dworzec, wsiadł 
oo powozów, oddanych do je ­
go dyspozycji przez guberna­
tora i odjechał do pałacu gu- 
bernatorskmgo pomiędzy po­
dwójnym kordonem wojbka.

Tym snnn m pociągiem przy 
było do Dżibuti około 30 abi- 
syńskich dygnitarzy. M. in ras 
Kassa, minister Spraw Zagra­
nicznych Herui oraz książę 
Makonnen i córki cesar/a 
które później wysiadły z po­
ciągu i odjechały z dworca na

stępnym powozem. Negusowi 
na dworcu oraz w drodze do
Sala 't gubc rnatorskiego od? 

awano honory wojskowe. 
Również ludność z •zacuu-*

kiem witała rodzinę cesarską. 
Cesarz wychudł i me bardzo 
zmęczony wygląd.

Po przybyciu do pałacu ro­
dzina cesarska spożyła śniada 
nie, ponieważ nie jr.dła cała 
debę. Do rodziny cesarskiej 
nikt nie jest dopuszczany z 
wyjątkiem oficjalnych osobi­
stości francuskich. >

Negt s z rodziną przenocuje 
w pałacu, puczem aziś v.-s:ą* 
d; ae ua pokia l angielskiego 
kontr torpedowca „549“ . Sądzą* 
że rodź na cesamkr uda si '
najpierw do Adenu, a stami.
io Anglji. Wszyscy obecnie w  
Dributi dygnitarze abisyńscy, 
będą towarzyszl: Negusowi w 
dalszej podroży. Wielka ilośÓ 
bagaży przybyłe pociągiem 
specjalnym.

Negus rozdał ludności bron
PARYŻ (PAT) \gencje Ha- 

vasa donosi z Addis-Abeby, że 
odjazd cesarza został zdecy­
dowany w noc z piątku na so­
botę d c  całodziennych waha­
niach Negusa Decyzja ta mia­
ła nastąpić pod silną presją 
cesarzowej, która uznała o- 
puszczenie stolicy za jedyne 
w y jc ie  wobec olbrzymiej 
przewagi Włochów oraz fias. 
ka akcji genewskiej.

Przed wyjazdem Negus ka­
zał rozd&c ludrfosci brolf i a- 
munkję ze składów państwo 
wych oraz wszystkie przed­
mioty pozostałe w pałacu. Na­
tychmiast po potwierdzeniu 
śję wiadomości o odjfcździe ro 
dżiny cesarskiej zaczęła się

tWIescl sportou/e

Sukces Jadwigi
W finałowej wafte pokonała Amerykanko Jacobs

W niedzielę rozegrane z< 
stal w Budapeszcie oczekiw,

strzelanina oraz rozbijanie 
sklepów, zwłaszcza sktadów 
win i nupojów alkoholowych* 
co jeszcze oardziej vzpłynęło 
podniecająco na ludność.

Powstały masowe bójki na 
tle podziału zagranicznych 
przedmiotów. Trupy leżą ua 
ulicach miasta, zaś europc-jczy 
cy w pośpiechu schronili się 
na teren placówek zagranicz­
nych, ry- -■ . ■

Wobec powagi sytuacji 
rząd fi ancuski póruznmi&l się 
z rządem włoskim, który te­
legraficznie nakazał dowódz­
twu włoskiemu, przyspieszenie 
marszu straży przednich, któ­
re onegdnj znajdowały się w 
odległości 40 kim. od Addis- 
4 b e b j. Dowództwo włoskie 
zarządziło nieprzerywanie 
marszu w nocy.

LONDYN t^AT) Korespon­
dent Reutera donoai z Acldis,- 
Abeby, że w niedzielę rant 
pewien Abisyńczyk strzelił do 
dr. M dły, kmrowmka brytyj­
skiej rnsji Czerwonego Krzy­
ża w Abisynji. Kule przebiła 
płuco. Sten zdrowia dr. Melly 

poważny.
zo­
ra

hy z ogromnem zainteresowe 
utem finał gry pojedynczej 
pań międzyn. mistrzostw te­
nisowych Węgier. Do finału 
— jak wiadomo — zakwalifi­
kowały się; Jędrzejowska i 
druga rakieta świata — Ame­
rykanka Jacobs. Mecz zgro 

-madzil tłumy publiczności 
Obecni byli m. in. regent Wę 
gier adm. Horthy z małżon­
ką, członkowie rządu i przed­
stawiciele korpusu dyploma­
tycznego.

Sensacyjne zwycięstwo od­
niosła Jędrzejowska, bijąc 
oewnie swoją znakom tą prze 
dwniczkę 3:6, 6:0. Amery­
kanka wygrała z najwięk­
szym wysiłkiem pierwszego 
seta, a w następnych dwóch 
była tak -wyczerpana, że nie 
umiała zupełnie stawić oporu 
znakomicie usposobionej Pol­
ce. Jędrzejowska zresztą jak 
wskazuje wynik dwóch ostai- 
uch setów, grała bezbłędnie i 
‘niała miażdżącą przewagę nad 
Werykanką.

Zwycięstwo nad tek znako­
mitą tenisistką jak Jacobs na 
leży uważać za największy 
sukces w  kar jerze sportowej 
Jędrzejowskiej.

W grze podwójnej pań w

półfinale para Jacobs—Sc hoe 
der pokonała parę polsko 
zustrjacką Jędrzejowska — 
Herbst 3:6, 6:0, 6-3. Finał po 
między parami Jacobs — 
Sohoe ‘ei i Wolf — Krauss od

będzie się w Wiedniu
W finale gry p o p d y ó cre j' 

panów pierwsze miejsce zajął 
Węgier bzigeti, bijąc Czecha 
Yodickę 6:4, 6:4. I

Jędrzejowska zatem — po-1

za zwycięstwem w grze poje­
dynczej pań i zdobyciem mi­
strzostwa Węgier, jak już po­
daliśmy — zdobyła również 
mistrzostwo w grze mieszanej 
wraz z Węgrem Ferenczy.

W walce o pry mat w  Lidze
W Warszawie w meczu o mi 

strznstwo ligi Wisła wywal­
czyła zaledwie wynik remiso 
wy 1:1 (1:0) z Warszawianką, 
tracąc w ten sposób pierwszy 
punkt w  mistrzostwach.

Początek meczu wykazał 
doskonałą formę Wisły i za­
powiadał je j  zwycięstw o w 
dość wysokim stosunku. War 
szawianka jeduak powoli do­
chodzi do głosu i dość często 
przebywa pod bramka Wisły.

rowadzenie zdobył dla kra­
kowskiej drużyny Artur i mi 
mo przewagi Wisły nie udało 
je j się podwyższyć wyniku.

*
W  Dieczu ligowym w Pozna 

niu Warta pokonała ŁKS 5:1 
(3:1). Drużyna poznańska od­
niosła nadspodziewanie w y­
sokie zwycięstwo, jakkolwiek 
nii. była o wiele lepszym ze­
społem od ŁKS, O zwycię­
stwie Warty zadecydowała

lepsza dyspozyja strzałowa 
ataku puzn^óczyków.

*
W Krskowie Garbarnia w 

meczu ligowym wygrała z 
benjaminkiem ligi śląskim 
Dębem 5:1 (0:0), mając przez 
cały czas znaczną przewagę. 

*
W meczu o mistrzostwo ligi 

we Lwowie Pogoń pokonała 
Legję warszawską w stosun­
ku 2:1. Mecz stał na bezna­
dziejnym poziomie. Obie dru

żyny nie mogły się zdobyć na 
grę celową. Legja wystąpda 
bez Nawrota, a *’ogou bez Be 
rezy. Widzów około 6000.

*
W Świętochłowicach wobec 

10.000 wiązów rozegrane zo­
stały derby śląskie. Wygra* 
Śląsk w stosunku 2,1. Do 
przerwy prowadził Ruct 1:0, 
który był niewątpliwie lep­
szy od swego przeciwnika, ale 
niesłychana ambicja i ofiai- 
ność Śląska przeważyła szalę

P o l s k a -
W skład reprezentacji Pol­

ski na mec; c pubar Da\ lsa z 
Austrją w Wiedniu wchoazą: 
Hebda, Tloczyński, Tarłow- 
ski i Wiitman.

Tenisiści ci pod kierunkiem 
radcy .Olchowicza wyjeżdża-

- A u s t r i a
ja w* połowie bież. tygodnia 
do Budapesztu, gdzie rozegra 
ny będzie w dniach 8, 9 i KI 
maja mecz Polska — Węgry.

Dopiero po tym me'zu ka- 
nitan sportowy P. Z. L. T. u-

Cdctrki
n łg d t  mu n i«  d t h ■««•(*. 3» H r«
R o cU łl d o d ta y  do wod^r, k tó ra  aa- 
w ia a a  p ra yb ro ć  w y f la o  m łaka,
|e a  •« iw ló l, w raa  u k o n a a ia a

a it a ja  w o ią fo  3*eb a iia u t. M a tarto  
n ia ja o a  * e p u o b lia o i a» tą f« |ą  

ar c ią g a  a e c j .  S a ł t r t t  RodoU 
f«et d* a a b y c ia  pod ( » • «  e 

ra o c ią  w ap ta kacb , akta*' 
daeb  *ptee*r v*b i parbm*. 

■orjaeh. S k ła d  ( łó w o y , 
u ,  N a t i a r o  w ś k t ,  

W a raaaw a , 
K a l ia k a  ł .

stali, Kto walczyć będzie w 
gracb pojedynczych ,a kto w 
grze podwójnej. Do Vviedma 
nasi temsiśc. pojadą wprost z 
Buc anesztu.



Sir. S

Kronika Warszawy
Zniszczony warsztat - zniszczone życie

Załogo Rerkuna umiera z gloifir i czeka zmiłowania
Głowna była w  roku 1934, 

ttie.ylko w Warszawie, ale 
i w całe j Polsce sprawa zatar­
gu, jaki się toczył na terenie 
warszawskiej fabryki maszyn 
„Pertun“, mieszczącej się 
przy ulicy Grochowskiej.

Robot nicy w liczbie 160 o- 
kupowali nfianowifcie teren 
fabryki w  ciągu blisko czte­
rech tygodn,, pcczem usunię­
ci zostali przez policję.

Zatarg toczył się na tle za­
legania z wypłatami. Zarząd 
,,Perkuna“ , sprawowany przez 
panów Potworowskiego, Gór­
skiego, Ostrowskiego i Pfejfe- 
ra, zadłużył się w stosunku do 
robotników na olbrzymią su­
mę T8 tysięcy złotych, której 
wyegzekwowanie coraz bar­
dziej znajdować się zaczęło 
pod znakiem zapytania.

Nie dość tego! W dnia 4 ma. 
Ja 1934 roku wymówiono pra- 
icę 16 robotnikom, nie uregulo­
wawszy uprzednio Uh należ­
ności za przepracowane mie­
siące. Takie lekceważenie^, 
spraw robotniczych nie mogło 
być dłużej tolerowane. Robot­
nicy zaprotestowali też prze­
ciwko temu energicznie, ogła­
szając t. zw. strajk włosk". Za­
mknęli się w fabryce, porzu­
cili pracę, i oczekiwali inter­
wencji Inspektoratu Pracy.

O  łoM rh tych 160 robotników pi­
saliśmy wówezas ibszernie, breniuc 
4 p s n - n i  ich i i f l w  iw l  przedsta­
wiając całą grozę ich położenia. 
Przez trzy godnie spali robotni­
cy na deskach, mając za cale po 
słanie worki z wiórami, nf< m yl. 
się i odżywiali .ę  tylko tem, ro 
solidarny w takich wypadkach 
świat i jboiników warszawskich, 
im

chwili, gdy sprawa o złośliwe 
niewypłacalne zarobków m alazła  
się przed sodem starościńskim, zda 
woło się, że robotnicy bliscy są w y­
granej Sąd tarościński uznał bo­
wiem winę Zarządu i dyrektorów  
fabryki za udowodnioną i skazał: 
Prezesa zarząda „Perkunn" Gu sta- 
V . a Pot .orowskiego na 1 miesiąc 
bezwzględnego aresztu, D yrektoia  
t5na isu ..ego Stanisława Ostrowskie 
go na 1 miesiąc bezwzględnego a- 
reaztn, członka zarządu Mieczysła­
wa Ptejfera na 2 tj godnie aresztu 
i Zdzisława Górskiego na 2000 zło­

tych grzyn ny z  zamianą na 2 mie­
siące aresztu.

V motywach swoich sąd uznał, 
że fabryka znajdowała się w  rę­
k a c h  ludzi nieodpowiedzialnych, 
złośliwych w stosunku do robotni­
ków i nie umiejących gospodaro­
wać, jeśli dopuścili do tdk wiel­
kie) zaległości, mająe doskonałe 
zamówienia.

Najbliższe <.ni po ogłoszenia w y- 
rc-Lu t_owiodly jednak, *e nadzieje 
robotników nie mogą liczyć na 
urzeczywistnienie, interw eniujący

w  zatargn inspektor pracy p  Klott, 
wezwał do siebie delegacje robot­
ników, której oświadczył, że „NIE  
W Y P A D A  T A K  iNTFLIG ENTŃ T’M 
ROBOTNIKOM  PRZYJM OW AĆ O  
FIAR Z Mi A S T A " i nakazał im opn 
ście teren abryki. Z chwilą, gdy 
nie ucz; nil' tego dobrowolnie, 
przybyła do fabryki policja i wów­
czas ,nie chcąc dopuścić do zakłó­
cenia spokoju, robotnicy wyszli,

I wtedy właśnie zaczęła się 
dopiero ich prawdziwa marty­
rologia., fabryka stała, nie

można więc było pracować 
i zrrobić, zaległości nie w y­
płacono i nie można ich by?,ó 
wyegzekwować. Załoga „Per- 
kuna“ stanęła wobec . widma 
nędzy i głodu. Próby,. czynio­
ne przez delegacje rpnotnicze 
w Ministerstwie Spraw V o j 
skowych o uzyskenie zamó- 
wień zawiodły, bo Miinister- 
stvro oświadczyło, żc gotowe 
jest udzielić zamóyień, ale

Upił żonę i zmusił do rozwodu
Męża cwaniaka otoczyła opieką policja

Do policji zgłosiła się Jen- 
ta Eiutsztajncwa z Tłuszcza 
składając tameld oayatfie, że 
mąż je  j Ojzer wziął z n’ą pod 
stępny rozwód, na który ona 
się nie zgadza. Mianowicie

Blutsztajn upił żonę i do pi­
janej sprowadził rabina, któ­
ry udUelił im rozwodu.

Blutsztajnowa była tak pi­
jana, że o niczem nie wie­
działa i dowiedziała się o roz 
wodzie dopiero w  kilka dni

połam, gdy mąż od niej od­
szedł, pokazując je j papier, 
że przecież sama tego chcia­
ła.

Wszczęto w tej sprawie do­
chodzenie.

Najnowsze pomysły pijaków
Zabrał auto z garażu i... pojechał z kolegami

dze je 
ilo

Właściciel garażu Chnim 
Sztajnberg (Bielańska 3) zdzi 
wił się ogromnie, nie zna­
lazłszy w boksie samochodu 
prywatnego danego do repa- 
racjr przez in. Warta. Napróż 
no również poszukiwano ro­
botnika garażu Józefa Miecz­
kowskiego (KrólewsLa nr. 2).

Sztajnberg dowiedział się 
od innych robotników, że wła

sn‘e Mieczkowski zabrał sa­
mochód i wiecej s'ę nie poka­
zał. Poszkodowany zawiado­
mił o kradzieży samochodu 
policję.

Okazaio się atoli, że to nie 
b} ła kradzież. Ot poprostu 
Mieczkowski zabrał samo­
chód, żeby się przejechać z 
kolegami za miasto. Po dro-

ednak całe towarzystwo 
popito się i wracając do do­
mu uległo wypadkowi. Miecz 
kowski prowadził samochód , 
wpadł do rowu.

Samochód się wywrócił, 
Mieczkowski zaś pijany za­
snął i dopiero przechodnie 
znaleźb go na Saskiej Kępie 
pogrążonego we śnie obok wy 
wróconego samochodu

Krwawe zajście na welodromie
Na welodromie przy ulicy 

Leszno 80. jeden z chłopem? 
uderzył dziecko. Właściciel 
cyklodromu skarcił za to 
chłopca, który uczul się tem 
dotknięty i obrzucił właści­
ciela cyklodromu kamienia­
mi. Inn, chłopcy stanęli w 
obronie kolegi i wynikła bó j­
ka. w której chłopiec ów, Mie 
czysław Pracki został pobPy.

Nieprzyjemne spotkanie
Przodownik 5-go komisar­

iatu, przechodząc przez u!'cę 
D-dkiej 26, wykrada deski, 
złodzieja Leonarda Kostro- 
wieckiego, który pi zez par­
kan składa di zewa Graffa na 
Dzikiej 26, wykradał deski.

Na widok policjanta Kostro- 
wiecki rzucił się do ucieczki 
i zbiegi. Deski zwrócono wła­
ścicielowi. W godzinę potem 
odszukano kryjówkę Kostro- 
wieckiego 1 aresztowano go.

Szczęśliwy" strzał z rewolweru
Zamachowca zapakowano do kryminału

Do. zamieszkałego przy < )ża 
rdwskiej 12, Antoniego Wię- 
czaka oddawna czuł niena- 
wiść Henryk Dower (Ożarów 
sku ńr. 35). Powodem niena­
wiści były osobiste pora­
chunki.

Wczoraj Dowei przy współ 
udziale kolegi swego Kazi- 

Leszczyńskiegomierzą na-

Sadl na Więczaka przed jego 
omem, przyczem strzelił doń 

z rewolweru, Zaraz jednak 
po pierwszym strzale zosto 
ujęty przez policjanta, który 
przypadkowo tamtędy prze­
chodził. Strzał chybił.

Chłopiec poskarżył się o j­
cu, który przybył do cyklo­
dromu z pałką i rzucił się na 
właściciela cyklodromu Bole­
sława Kalinowskiego.

Wynikła bójka, w której i 
Malinowski i ojciec chłopca 
Jan Pracki (Leszno 96), zosta­
li po-anien’ i opatrzeni przez 
Pogotowie Ratunkowe.

Złodziej, spuchnięta noga i dorożka
a wszystko razem newy materjaf dla krym.nalistdw

Wywiadowca 4-go komi­
sariatu policji spotka! na Na­
lewkach znanego złodzieja 
Joska Monczarza (Smocza 3'.7)
i postanowił go obrewido- 
wać. Znalazłszy u niego w y­
trychy, wywadowca połecii 
mu udać się z nim do komi- 
sarjatu. Ale złodziej położy! 
się na ziemi, oświadczając, że 
ma spuchniętą nogę i nie mo­

że chodzić.
Gdy jednak wywadowca 

oddalił się ua chwiię w ceiu 
sprowadzenia dorożki, Mon 
czarz zerwał się z ziemi i po­
czął uciekać. Manewr się nie 
udał. Monczarz ujęty liiowu 
położył się na ulicy, ale wnie 
siony przy pomocy przeckod- 
niuw dc dorożki został odwie 
ziony do aresztu.

Dowera i 
aresztowano.

Leszczyńskiego

Kradła tylko sztuki sukna
W pracowni kra w iecŁ iej 

Szyji Szarfsztajna (Miła 16), 
ujęło na gorącym uczynku: 
kradzieży, sztuki mater jułu

klientkę Józefę Polkows ką 
(Dzika 37). Poił: owrska jest 
już za tego rodzaju kradzie­
że karana. Oddano ją w ręcei • • ♦ *poi. rj1.

Jedrn z najznakomitszych piłkarzy polskich, wielokrot­
ny reprezentant Polski.

J E R Z Y  B U Ł / I V © W
araha je na łamach

/Vowego S p o r # O U rC I I
se n sa cy jn e  w spom nien iu . . .

f i  CZARNYCH KOSZUL
Sportowcy muszą czytać te wspomnienia, gdyż są one 

skarbnicą prawdziwych wydarzeń nu boiskach Polsk: i za­
granicą. Bułanow u ir  ie opowiaaac, to też jego vrSDomnienia 
stały się największą atrakcją dnia.

tylko w tym wypadku, jeśli 
zmieni się zarząd iuoryki. P ° 
urzędującego zarządu jv|adze 
nie miały zaufania.

Nie mając mnych możliwo' 
sci, robotnicy ogiosili fa b r y c e  
upadłość. Upadłość ta fprmah 
nie potwierdzona została vTy* 
rokiem Sadu Handlowego vf 
dniu 3 lipca 1934 roku.

Długo trzebaby było opisy* 
wać gehennę załogi perkunow- 
skiej, żeby ją przedstawić we 
właściwem świetle. Wystar­
czy, że opiszemy tylko jak 
przedstawia się żvcie daw- 
nych obrońców reduty roDO>J 
niczej na Grochówie w t  chwili 
obecnej.

Jesteśmy właśnie przed bu' 
dyrkiem fabrycznym! 1 1 ie po' 
znajemy go.

Część szyL powybijanych, 
część okien zabitych deskami, 
część zaś pomieszczeń fabrycZ 
nych przerobionych na ir ie* 
szkaria pryi ratne. W prawem 
skrzydle fabryki dymi tylko 
maleńki kominek i dysze 
ciężko motorek dynamo. Zna­
czyłoby to, że fabryk:1 idzie? 
Celem sprawdzenia tych przy 
puszczeń wchodzimy przez od 
rapane drzw." do dawnej uor- 
tjerni.

Nic się tu na oko nie zmie­
niło. Wszystko jest tylko (Liw 
nie,zapuszczone. Ter sam por* 
t jer j  :dnak u -zęduje, p"z% 
rym samym stoliku siedzi, i  Z 
tem samem pytaniem, jak 
dawniej, się zvTraoa:

—  Pan w jakiej sprawie?
Po wyłuszczeniu nu.->zego pyta­

nia, spogląda przez chwilę, jakby  
pamięcią sięgał gdzieś bardzo dale­
ko i. odpowiada:

—  H o! ko! To dawne czas., ju i l  
Będzie przecież dwa lata. Tak z l  
dwa dni będzie dwa lata, jak  roz- 
DOCł^r się strajk

—  Czy tabryka idzie?
-  Li* ’  takie tam „idzie"I Pracują  

niby 3? robotnikow. ale tak tylko  
przy reparacjach,

—  A zamówień nie mają?
—  ókąc. tn zamówienia i czem 

niby ? Tak tylko ratnja się, żeby  
z głodu nie umrzeć.

—  A  cóż się dzieje z resztą?
—  Reszta? Tok. Dorozchodżili się 

guzie kto mógł...
Krótkie te, ale niepokojące odpo­

wiedzi wym agają ściślejszych w y­
jaśni ń

Pamiętając czasy strajku .z  19-4  
róku, udajemy si( do mieszkań 
dawnych robotnikow, spotykam^  
się jednak z takiemi przykremi sto 
wami.

—  Nie mieszkają tr  ju r ! G dkądft 
Wyeksmitowali ich przecież—

A gdzie teraz mieszkają? -
—  Na Annopola.
W  barakach zatem! Doslnżyl1 lię  

po trzydziestu latacl pracy dla fa­
bryki!" Dosłużyli się nagrody -.za • 
miar zo stracone zdrowie i siły do  
pracy,

—  Nie wie pan czy gdzieś m ają
prnc^?

—  Jakby mieli pracę, rob’ prze­
cież na Annopolr nie mieszkali!

A jak żv,ą inni robotnicy 
dewtnego „Perkuna"?

Gzęść, bardzo znikoma dt* 
stała; się do pracy w innych 
fabrykach metalu-gicznych. I 
to jest właśni*! ta część naj* 
szcześl>wsza Inni w liczbi* y> 
pracują, jak już powiedzjej'- 
smy w „Purkunie" i wedjtujft 
A inni, ci właśiie naibkdm ej- 
si, sieazą na lasce IFunduszu 
Pracy i w barakach na Anno­
polu rozmyśle ją nad złą wolą 
kapitalistów,

Kapitał zniszczył warsztat 
pracy, zniszczył szczęście i ży 
cie oddanych sobie czatnych 
od smarów rak.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Maj

5
Wtorek 

iw . Piusa V .

ROZSADY
warsyw i k w i a t ó w

kwiaty balkonowe
poleca:

EMIL FREEGE
ZAKŁADY OGRODNICZE 
Kraków, ul. Lubicz 36/38

j  Teatru im. J. Słowackiego

eZlota ezaazka" J. S łow ack iego
Tym razem, celem nczczenia 

Święta narodowego eraz jubileu- 
•zu Ludwika Solskiego, wysta­
wił teatr miejski „Złotą czaszką" 
Juljusza Słowackiego.

Nie jest to zupełnie wykoń­
czony dramat, ale fragmenty na 
dalą skalą zakrojonego dzieła. 
Mimo to niektóre sceny pory­
wają nas i przykuwają naazą 
'•wagą.

Inscenizacji „Złotej czaszki" 
dokonał Ludwik Solski, który 
tam grał rolą strażnika krzemie- 
ckiego —  rolą, która obok in­
nych niezapomnianych kreacyj 
genjalnego artysty, długo po­
zostanie w pamiąci widzów.

Obok mistrza Solskiego wy­
stąpili artyści naszej sceny pp. 
Karbowski, W . Nowakowski, 
Szubert, Węgrzyn, Kaliszewski, 
Kondrat oraz panie Klońska, 
Starkówna i Skassówna.

Prócz tego parabizę wypo­
wiedział p Lliałkowski. Dekora­
cje kompozycji prof. Frycz*, (a)

5 groszy dziennie!
wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego

M i t  Wiadomości
K r a k o w s k i e

Zuchwale włamanie 
przy Al. Krasińskiego

Niewykryci nirazie oprawcy 
włsmali sl; wczoraj wieczorem 
do mieszkania Adolfa Rotersma- 
na, architekta, przy al. Krasiń­
skiego L. 24 w Krakowie i skra­
dli z niezamkniątej szafy biżn- 
terję i 7 obligacyj pożyczki in­
westycyjnej łącznej wsrt. 2.000 
zł. orsz książeczkę oszczędnoś­
ciową Kom Kssy Oszczędności 
na kwotą 1607 zł.

Kradną rowery...
Z zamkniętej szopy przy nl. 

Kasprowicza 22 skradziono ro­
wer męski wartości 100 złotych 
na szkodą Józefa Kozłowskiego.

Również i  piwnicy domu przy 
nlicy Lubelskiej 26 skndziono 
rower męski na azkodę Jana 
Wierzbickiego.

Wkońcu z podwórza domu 
przy nl. Kazimierz > Wielkiego 15 
skradziono na szkodą Jana Jó­
zefa Augustyi a rower męski 
wartości 220 złotych.

KRONIKA KRAKOWA
is&s&t&sasnnM

Proces o nadiżycia w nraglsiracie krakowskim
Przed trybunałem sądu okrę­

gow ego karnego w Krakowie 
rozpoczęła się wczoraj rozprawa 
przeciw Zdzisławowi Swolkieno- 
wi, emer. urzędnikowi magistra-" 
tu m. Krakowa, zam. przy ulicy 
Kazimierza W ielkiego 85 oraz 
przeciw urzędnikowi Izby O b ­
rachunkowej magistratu m. Kra- 
kowa'Kazimicrzowi Bukowskiemu 
oskarżonym o działanie na szko­
dę magistratu, skutkiem czego 
straty wynoszą 31.500 81 zł.

Osk. Zdzisław Swolkier, jako

zawiadowca Stowarzyszenia Spo­
żywczego pracowników magis­
tratu krakowskiego w czasie od 
1927 do 1932 roku vi celu osią­
gnięcia dla siebie korzyści ma­
jątkowej pobrał z kasy Miejskiej 
Izby OoracLunkowej kwo tę zł.

31.689*81 zł, którą sprzeniewie­
rzył. ,

Kazimierz Bukowski oskarżo­
ny jest o to, że w tym samym 
czasie dopom ógł Swolkienowi 
Jo uzyskania tej kwoty.

Dziś dalszy ciąg procesu.

Z AKŁAD SZKLĄ li SKI
S .  R N K E L S T E I N  

Kraków, ul. św. Krzyża 3 —  Telefon 129-03
Odnawia stare lustro. — Ceny najniższe.

Proces karny pilota w Krakowie
Przed trybunałem sądu okrę­

gow ego w Krakowie zasiadł 
wczoraj na ławie oskarżonych 
Adam Belke, pilot i instruktor 
Aeroklubu krakowskiego.

Belke był oskarżony o to, że 
dnia 29 września jako pilot w 
Czyżynach, będąc w stanie pod­
chmielonym wystartował samo 
lotem S. P.— A . F. S. Han-iot

Nr. 28, zabierając ze sobą do 
samolotu kobietę.

Na wysokości 100 metrów 
Belke dokonywał szereg akroba­
tycznych zwrotów i w:raży.

Belke lądując uszkodiił całe 
podwozie samolotu.

Akt oskarżenia zarzucił Bel- 
kemu lekkomyślne narażenie 
cudzego życia.

fjjPo przeprowadzonej rozpra­
wie sąd skazał Belkę na 4 mie­
siące więzienia z zawieszeniem 
wykonania kary.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Stuhr, wotowali s.o. dr. W a­
silewski i dr. Paleczny, oskarżał 
prok. dr. Gajewski.

Z Teataa Im. J. Slewacklefe

Adwokat Krukowski s t e a y  oa 100 zł. grzywny
Na rozprawie w sądzie okr. 

karnym w Krakowie przeciw 8 
kupcom, Methowi, Anisowi i tow. 
oskarżonym o nadużycia celne 
przy sprowadzaniu ow oców  po­
łudniowych, onegdaj w czasie 
zeznań ś»/iadka Pągowskiegc, 
jeden z obrońców dr. W oźnia­
kowski zarzucił świadkowi, że 
zeznania jego nie odpowiadają 
rzeczywistości.

Następnie dr. Woźniakowski 
wypowiedział parę uwag pod 
adresem prok. Pęchalskiego.

Sąd po naradzie s>:azał obroń-

C o  m ó w i L u d ?

cę za wypowiedz1 ine uwagi na I cym od 10 marca. Uprzednio 
100 zł. grzywny. skazany został inny obrońca na

Jest to już drugie ukaranie 50 zł. grzywny, 
obrony w tvm procesie, trwają-'

O B U  W
w szelkiego r o d zajui tak spacerowe wiec rowo, sportowe, 
oa chore nogi, de  polowania, jakoteż buty z cholewami 
oficerskie i do konnej jazdy —  poleca

WŁADYSŁAW DZIADOŃ
z własnych magazynów
PR ZY  UL. DŁUGiEJ 3, oraz ALEJI M IC K IE W IC ZA  41

Nieludzkie traktowanie robotników
w  piekarni „ P O L A R ”

Ze związku robotników prze­
mysłu spożyw czego II. oddział 
piekarzy w Krakowie otrzyma­
liśmy następujące pism o:

P. Kozłowski, właściciel pie­
karni ,,Polar“  przy ul. Wiślnei 
w Krakowie, traktuje robotni­

ków piekarskich u niego zatru­
dnionych jak niewolników.

P. Kozłowski, który jest ka 
tolikiem nie traktuje robotni­
ków po chrześcijańsku.

Podczas pracy maltretuje ro­
botników, wyzywając ich wy­

zwiskami tak ohydneroi, że nie* 
sposób wprost je opubl kować.

Byłby już najwyższy czas, by 
odpowiednie czynniki zaintere­
sowały się tą sprawą > pouczyły 
p. Kozłowskiego, jak ma trak­
tować robotników.

Dziś: „Złota czaszka".

KINA
Adria „Msrja Baszkircew" i „Wielki

gracz".
AprSEo „Dzisiejsze czasy" z Charlit 

Chaplinem.
A t k a t l s : „Za grzechy".
Bagatela „Paryjkie szaleństwa" rewja 

„Na falach e:ern".
C a p it o l  (Podgórze): „Dzień wielkiej 

przygody".
D oro  Ż o łn i e r z e ; „Prokurator Alicja 

.-forn".
Mnze im „C  zarzowa i Ja".
Promień,, Turandot' *.
Stella : ,Jegó wielka m iłość".
S w it „Bohaterowie Sybiru"
Setnika: „Dzisiejsze czasy" z Charli 

Chaplinem.
U e le c h t  „Panowie w c - ‘indrach“ . 
w and» : „Należę do ciebie".
Z orza; „Sen nocy letniej", r

R a d  j o  k r a k o w s k i e
Godz. 6.50 Płyty. 7,30 Program na 

dzień bieżący, 7.35 Parę informacyj. 
7.40 Płyty, 12.35 Płyty, 13.20 Koacert 
południowy 14.05 Pieśń majowe, 15.20 
Przeględ giełdowy, 16.15 Muzyka sa­
lonowa z płyt, 18.30 Henryk Sienkie­
wicz — szkic literaeki, 18.45 Płyty, 19 
Pogadanka 19.10 Program na dzień 
następny, 19 20 Koncert reklamowy, 
19,35 Wiadomości sportowe 2L.30 Mu­
zyka z płyt 23.05 Muzyka taneczna.

Nocny dyżur aptek
Apteka po Złetą Głewą Rynek gł. 

13 pod Trzem* Koronami Retoryki 
1 Czternasta Lnbicz 7 , Stradom 7 
Królowej Jadwigi Karmelicka 9. Mar 
ańska Kazimierza Wielkiego 6. 
Podgórze; Apteka pod Opatrznością 
Brodzińskiego 1.

i wiosła wykonuje 
najnowszych typów

V ry t wórnia kajaków
F. WROŃSKI
K raków , P odzam cze L. 3 0 .

Uczcie swe dzieci zawodu!

K R I S C H E R
K i a k ó w ,  Z w i e r z y n i e c k a  6 ,

telefon 138 77.

Dokonać tego możecie, zakupując u n?s maszynę 
d o  szyuia, albowiem każdy nabywca takowej, ko­
rzy z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereż- 
kowania, endlowams, guwrowania, mereżkowania, 
do czego poneHto dodajemy bezpłatny kurs kroju, 
lub m :d n ‘arstwa, a to według wyboru, - A  zatem 
przy zakupn'e maszyny na tak minimalne spłaty 
d o  zł. ź.0.— miesięcznie, ra»c’e tak daleko idące 
k orzyści! — Szkoda zatem każdej chwil- —  zgłoś 
się przeto jeszcze dziś po znkupno m aszyny!
R  O  U J  F  F* drogowy, balonowy, wyścigowy, 
i *  L  chłopięcy —  nabę fziesz u nas
najtaniej, oraz na dogodnych warunksch. —  Nasz 
system ratalny pi zytosow an y  jest do obecnych 
warunków, umożliwiając zatem każdemu nabycie 
potrzebnych przedmiotów.
D A H  I P  marki Philips, Kosmos, Telrfunken, 
H A D J  w  Nrtawis, Elektritt, P. Z. T. i inne 
habęd.ticsz u m a n.n najkorzystniejszych warunkach.

P A T F F O N  3 «gł a®> —I  n i  L I  I I  zakupisz u nas na r a t y  po 
10.— do 16.— zł. miesięcznie.
W Ó Z K I  D Z I S C I Ę C 2

nt  raty —  w olbrzymim wyborze.

Święto krakowskiej 
Straży Pożarnej

Straż pożarna obchodziła wczo­
raj swe tradycyjne święto, dzień 
swego patrona św. Florjana.

Program obchodu rozpoczął 
się w koszarach o godi. 7-mej 
rano w obecności naczelnika 
miejskiej straży pożarnej inż. 
Rakisza.

Po zbiórce na dziedzińce ko­
szar przed godz. 9-tą wyruszyli 
strażacy szykiem defilowym ze 
swym taborem, przeciągając uli­
cami miasta na pl. św. Duchk, 
gdzis odbył się riport i prze­
gląd przez prezydenta m. Kru­
kowi dra Kaplickiego. Po ode­
braniu raportu przez prezydenta 
miasta od komendant* inż. Ra­
kisza, udano się na uroczyste 
nabożeństwo do kościoła św. 
Krzyża.

Po nabożeństwie prezydent m. 
dr. Kaplicki odebrał defiladę 
strażaków pod Barbakanem —  
stwierdzając dobry i sprawny 
ich wygląd. Stamtąd oddziały 
przedefilowały ulicami miasta do 
koszar.

O godz. 11 na podwórzu ko­
szar straży pożarnej zgromadzi­
ła się tłumnie puoliczność, Dy 
przypatrzeć się niezwykle cie­
kawym pokazom.

O B U W I E
wszelkiego rodzaju tak : spacerowe, 
wieczorowe, sportowe, na chore nogi, 
do polowania jakotei buty z ehola- 
wami oficerskie i do konnej jazdy 
p e leca  ze  układu i na zam ó­
w ieni i p e  cenach  n i s k i c h

Pierwszorzędny m agazyn 
I p r r c o w i i i  o b n w l a

II311 Ml V. KIFEIi
Kraków, ul. św. Tomasia 29
Specjalny dział r iperacyjny

de dyspozycji F. T. Klienteli.
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Co słychać w Krakowie ?

Epidemja samobójstw w Krakowie
Kraków nawiedziła ostatnio 

epidemja samobójstw.
Niema prawie dnia, by kra­

niki dzienników nie zanotowały 
wypadku samobójstwa.

W czoraj miały miejsce w Kra­
kowie 3 wypadki samobójstwa, 
w tem jeden z wynikiem śmier­
telnym.

W czoraj wieczorem 29-letni 
robotnik Józef Fuchsik, zamie 
szkały przy ul. Robotniczej w 
Podgórzu, usiłował na schodach 
domu przy ul. Szkolnej 7 popeł­
nić samobójstwo.

Fuchsik przeciął sobie żyletką 
żyły u ręki lewej. Zawezwane 
Pogotow ie ratunkowe, po udzie­
leniu pierwszej pom ocy prze­
wiozło desperata do szpitala.

Powodem samobójstwa były 
niesnaski rodzinne.

Drugi wypadek samobójstwa 
miał miejsce na ul. Lubicz, gdzie 
o godzinie 7.30 wieczorem 23- 
letnia służąca, zamieszkała przy 
ul. św. Gertrudy 21 wypiła w 
celu samobójczym większą ilość

jodyny.
Wezwany lekarz pogotowia 

ratunkowego po wypompowaniu 
żołądka przewiózł Szewczyków- 
nę do szpitala Ubezpieczalni 
Społeeznej.

Powodem samobójstwa był 
zawód miłosny.

W reszcie 3-ci wypadek samo­
bójstwa miał miejsce przy ulicy 
Grodzkiej 43, gdzie inkasent 
Krakowskiego Stowarzyszenia 
Kupców, 35-letni Sam. Kurzman, 
ram. przy ulicy Brzozowej 20, 
popełnił samobójstwo przez za­

trucie gazem świetlnym.
Kurzman dysponując kluczami 

stowarzyszenia, przyszedł po 
godz. 10 wieczór do biura sto­
warzyszenia, otworzył kurki ga­
zowe i ułożył się do snu.

Nad ranem znaleziono już 
tylko zimne zwłoki deRtta.

Powodem samobójstwa było 
to, że Kurzman znajdował się 
ostatnio w ciężkich stosunkach 
finansowych, oraz, że na sku­
tek plotek kolegów, narzeczona 
z którą był zaręczony od dwóch 
miesięcy, zerwała z nim.

Na „Dni Krakowa” !
dla odsprzedawców — poleca ALBUM Y K R A K O W A , 
pamiątkowe wyroby krakowskie, jak albumy dc zdjęć 
amatorskich, pamiętniki i t. p. —  W ybór olbrzymi 1

W y t w ó r n i a  a l b u m ó w
Krakowska 29, I. p.

Dookoła baokrociwa „Feoiksn"

K r a k ó w ,  ulica
Telefon Nr. 154-67. I

Echa nadużyć w Ubezpieczalni w Wielicico
Na ławie oskarżonych w są­

dzie okręgowym karnym w Kra­
kowie zasiedli wczoraj: Michał 
Cholewa, kierownik ośrodka 
leczniczego Ubezpieczalni Spo­
łecznej w W ieliczce, Ludwik 
Kochański urzędnik tejże insty­
tucji, Antoni Kaczmarski, d o ­
zorca Ubezpieczalni Społecznej 
or.az spedytor Jan Jarosik z 
W ieliczki.

Cholewa, Kochański i K acz­
marski zabrali bezprawnie kilka 
fur węgla, pastę i benzynę dla 
swoich celów .

Jarosik oskarżony był o to, 
że w dniu 25 listopada ub. r. 
pomagał oskarżonym przez to, 
że przewoził im jako spedytor 
węgle.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd skazał oskarżonego C ho­
lewę na 10 miesięcy więzienia, 
osk. Kochańskiego i Kaczmar­
skiego p o 8  miesięcy więzienia.

zaś osk. Jarosika na 6 miesięcy 
więzienia, umarzając mu karę na 
podstawie amnestji. Prokurator 
zapowiedział apelację.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Partyka, wotowali s. o. dr. 
Frey i sędzia śledczy dr. Za- 
charski, oskarżał prok. dr. Ja­
rosiński, bronił adw. dr- Roth-
wein.

LmU i  Hi: „Adria", „Atlantic", Capitol<c, 
„Sw it" lub „Bagatela" 

dla Czytelników „(Mniaicb Wiadomości Krakowskich
W ażca tylko w dniu 5 maja 1936 r.

Kolos ubezpieczeniowy, k tó­
rego macki sięgały daleko poza 
rogatki Wiednia, poważnie się 
zachwiał.

N iedobór wynosi 300 miljonów 
szylingów. Zapanowała panika 
wśród ubezpieczonych. Podwa­
żyła ona m ocne podstawy in­
nych towarzystw ubezpieczenio­
wych.

Wiemy dlaczego powstał nie­
dobór. Z jednej strony ryzy­
kowne tranzakcje, wysokie ko­
szty administracji, zbyt w yso­
kie płace dyrektorów; z drugiej 
zaś, co  jest bardziej ważkim 
momentem, to finansowanie z 
funduszów Towarzystwa, faszys­
towskiego ruchu Heimwehry, 
hackenkreutzlerów, instytucyj 
klerykalnycb, korumpowanie mi­
nistrów i prasy.

Rozmaici panowie politycy, 
blisko stojący austrjackiego re­
żimu faszystowskiego otrzymali 
w prezencie zadarmo polisy.

Nic dziwnego, że w tych wa­
runkach, gdy Towarzystwo lo ­
kowało w dodatku swe rezerwy 
ubezpieczeniowe ua rozkaz rzą­
du faszystowskiego w papierach 
państwowych, musiał wcześniej 
czy  później nastąpić krach.

Niestety, tak jak zawsze naj­
większe ofiary .muszą ponieść 
najmniej winni. Przedewszyst- 
kiem sami ubezpieczeni, r nas­
tępnie pracownicy Towarzystwa.

Nas interesuje Polska. Rząd 
nasz musi uczynić wszystko, by 
zabezpieczyć interesy polskich 
obywateli. Ubezpieczeni nie mo­
gą ponieść żadnych strat. Ina­
czej cała Idea prywatnego ubez­
pieczenia musiałaby doznać sil­
nego ciosu. Nikt z rozsądnych 
i ostrożnych obywateli nie ze­
chciałby na przyszłość ryzyko­
wać swych wkładów pieniężnych. 
W najbliższych dniacn ma wyjść 
dekret rządowy w sprawie usta­
wowego uregulowania kwestji 
„Feniksa” . Nowa instytucja ma 
ma przejąć agendy „Feniksa".

Z tem łączy się sprawa pracow­
ników, zatrudnionych w tej in­
stytucji, a mianowicie we Lwo­
wie, Krakowie, Bielsku i C ie­
szynie. O gółem  jest ich ponad 
100. Ludzie ci pracowali w tej 
instytucji po kilkanaście lat i 
niewątpliwie swą gorliwością 
i zapobiegliwością przyczynili 
się do powiększenia kapitału. 
Nie ich winą, że obecnie insiy- 
tucja ta przeżywa kryzys. Nie 
oni do tego stanu się przyczy­
nili. To też Rząd nasz winien 
baczyć na to, by przy przejęciu 
„Feniksa" nowa instytucja w 
Polsce nie skrzywdziła tych 
pracowników.

Pracownicy ci winni być w 
całości przejęci i to na dotych ­
czasowych warunkach. Tak pod 
względem wyposażeniowym jak 
w zakresie zapewnienia zobo­
wiązań emerytalnych jako świad­
czeń stałych. Pracownicy winni 
także otrzymać gwarancję dal­
szej pracy conajmniej na 3 lata.

O  ile wiemy, pracownicy „Fe- 
niksu" postanowili interwenio­
wać w tych sprawach u czynni­
ków państwowych. Chcemy wie­
rzyć, że spotkają się z przychyl- 
nem potraktowaniem. Przema­
wiają za nimi względy słusznoś­
ci i ludzkości, przemawiają fak­
ty konieczności ochrony intere­
sów pracowniczych i ich rodzin 
i Egzystencji.

Przewiezienie relikwij iw . 
Stanisława do Szczepanowu

W  poniedziałek w godzinach 
popołudniowych Ks. Metropolita 
Sapieha przewiózł z Krakowa 
do Szczepanowa relikwjarz z 
ręką św. -Stanisława Szczepa- 
nowskiego, który wprowadzony 
będzie w uroczystej procesji do 
kościoła parafialnego w Szcze­
panowie. Kt. Metropolicie towa­
rzyszyli Ks. biskup Rospond i 
delegaci kapituły katedralnej.
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—  Czy napewno księżna za­
mierza osadzić Barbarę Ubryk 
w klasztorze?

— Tak, przewielebny ojcze — 
odpowiada Baldemoro. — Księż­
na zamierza ową rozkochaną 
Barbarę, skoro tylko ją ujmie, 
zamknąć w klasztorze.

— I ty sądzisz, że będziesz 
umiał zapobiec przestępstwu i 
potrafisz ująć Barbarę Ubryk, 
bracie Baldem oro?

—  Czuję się na siłach i znaj­
dę środki do uskutecznienia te­
go, czcigodny ojcze, jeśli łaska 
twoja pozwoli wyjawić mi jedną 
p rośb ę ! Czarownica Małgorzata 
Hora wywiera jak najgorszy 
wpływ na ludność okoliczną. 
Zamiast przyszłość swą zostawić 
w ręku Boga, łatwowierni bie­
gną do tej herctyczki, która, 
jak wierzy lud, zawarła związek 
z samym szatanem. Byłoby za­
tem bardzo pożądanem dla nas, 
by ją zniszczyć. Zamiast do cza­
rownicy, łatwowierni powrócą 
znów na „boskie łono nasze” !

—  A  prośba twoja ?
—  Każ spalić tę czarownicę!
W ostatnich śpiesznie wypo-

dzianych słowach ujawniała się 
cała nikczemność duszy tego

hiszpana. W nich to błysnęła 
bez osłon żądza bogactw starej 
Hory.

Kara taka wprawdzie od daw­
na już nie była stosowaną, lecz 
Pedro wiedział, że wielki inkwi­
zytor, gotów był w fanatyzmie 
swym porwać się do tego, choć­
by potajemnie, choćby  w sali 
tortur klasztoru.

— Nie chcę kłaś tamy gorli­
wości twej. Czarownica będzie 
ukarana i to twoją ręką.

—  Dobrze, czcigodny ojcze.
— Zmysły twoje, bracie Bal­

demoro, są ci istotnie przez 
Chrystusa i Matkę Jego zesła­
ne. Przeszkodź w ucieczce, ale 
jednego z owych trzech więź­
niów, Andrzeja de Latour, nie 
oddaj w ręce władz świeckich, 
lecz sprowadź go tutaj. Pamię­
taj o tem, bracie Baldemero, 
na zbawienie duszy twojej, a na­
groda cię nie minie.

Mnich skłonił się w pokorze, 
a pobożny starzec położył mu 
dłonie na głowie, błogosławiąc
STO.

A ch co  za ohydny obraz o b ­
łudy. Istotnie trzeba mieć duszę 
szatańską, aby się od niego nie 
odw rócić ze wstrętem.

Po chwili Pedro wybiegł z 
klasztoru w swej sukni zakon­
nej, która osłaniała go od nie­
bezpieczeństw, gdyż nikt nie 
spodziewałby się, że pod nią 
ukrywa się poszukiwany hisz- 
pan Pedro.

O koło godziny 11-tej przybył 
Pedro do pałacu księżny Fal- 
kenberg, której małżonek bawił 
w Lustwigslust.

Książę widocznie przeniósł 
władzę swę na małżonkę, gdyż 
po upływie kwadransa dwu­
dziestu uzbrojonych żołnierzy 
wraz z mnichem Baldemoro o- 
puściło pałac, kierując się w 
stronę placu arcyksięcia.

UWOLNIENIE.

G dyby Kazimierz chciał się 
sam przygotować do ucieczki, 
wystarczyłaby mu jedna noc.

Kazimierz musiał jednak my­
śleć również o Andrzeju i Ul- 
rychu.

Nareszcie usłyszał ciche, zbli­
żające się kroki. Dozorca otwo­
rzył ostrożnie drzwi celi i wszedł 
ukrywając coś pod płaszczem.

— Cicho, na m iłość boską — 
przestrzegał dozorca. — Nikt

nie powinien nawet przypusz­
czać, że zadaję się z wami, 
generale, tembardziej, że przy­
noszę wam zegar i narzędzia.

—  Bądźcie spokojni, przyja­
cielu kochany. W  niedzielę wie­
czorem oddam wam wasze rze­
czy, a w poniedziałek będziecie 
wiedzieli już wszystko.

Dozorca opuścił salę, a było 
to już po północy.

Kazimierz miał jeszcze przed 
sobą cztery godziny czasu, pod­
czas iktórych m ógł bez prze­
szkody wziąć się do dzieła. W  
nocy następnej mogą przepiło 
wać kraty dwaj przyjaciele. Ka­
zimierz na pierwszy rzut oka 
poznał, że przyniesiony mu przez 
dozorcę zegar, w zupełności mu 
pom oże.

Zegar nie chodził, cykanie za­
tem nie zdradzi go, a ponieważ 
nie posiada ciężarków, zawierał 
w sobie dwie sprężynki mocne, 
które były potrzebne Kazimie­
rzowi.

Pospiesznie otworzył mecha­
nizm i wyłamał sprężynę , wy­
dzwaniającą godziny.

—  Za zegar ten, zapłacę ci 
rzetelnie biedaku —  mruknął

Kazimierz, — bo przypuszczam* 
że po takiej operacji już cho­
dzić nie będzie.

Sprężyna po wypróbowaniu 
była zdatną tylko do przecina­
nia prętów żelaznych, jeżeli dłu­
tem wybije odpowiednie zęby.

Chcąc prędzej dojść do celu 
takiego, Kazimierz wyłamał kil­
ka kółek i wyjął małą sprężyn­
kę. Skręconą w kółko cienką 
stal złamał Kazimierz ręką na 
trzy części. Sprężyna znakomi­
cie przeżynała miękkie żelazo.

—  Doskonale — mruknął Ka­
zimierz, zadowolony fz wyniku 
pracy, — sprężynka stępiła się 
choć często maczałem ją oliwie, 
dobrze zatem zrobię, jeżeli uży­
ję teraz drugą stronę. Z uśmie­
chem na ustach zabrał się Ka­
zimierz do przeżynaniu dwóch 
następnych prętów, a niewielę 
już brakowało do godz. 3-ciej, 
gdy skończył robotę.

Ostrożnie usunął pył żelazny. 
Gdy dozorca wszedł do celi i 
jakby podejrzewając coś, roz­
glądnął się po celi, zastał gene­
rała, uprawiającego sztuki ma­
giczne w głębokim śnie.

Dalszy ciąg nastąpi
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